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Kraków, Piątel 15 Maja 1908. 


„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


rëoznja: półroczkia kwartalnie: mlantęgzaia 
W miejscu « © 6 6 6 6 B % Ż4 koron 12 koron 6 koron 2 kerony 
W Austro- Węgr. £ przesyłką poczt. 39 16 , Bo | 4 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . . 86 I Sy 3 | om 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, N 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 ,„ 24 , "AZ = á — 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kesztuje 10 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego uliea Kiósšiego 2 i Plokna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po (2 h. Prenumeraię przyjmuje się tylko na caży aniesiąc. 
ästy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
sadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy* w Krakowie. — Listów nieirankowanych 
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Wojna o prezesurę Kota polskiego. 


Kraków, 14 maja. 


Możemy stać na uboczu i z ironicznym u- 
śmiechem przypatrywać :ię intrygom i zakuli- 
sowym zabiegom, mającym na celu obalenie 
obecnego prezesu Koła polskiego. To zwykłe 
zjawisko: dojr'ał widocznie kandydat na jego 
następcę. Nie lekceważymy tego stanowiska w 
delegacyi polskiej, ale zmianie personalnej nie 
przypisujemy, w obecnych stosunkach. 
tego znaczenia, jakie nadać mu chcą dwa, — 
rzecz dziwna, dotąd od siebie opinią różne, — 
dzienniki lwowskie: „Gazeta Narodowa“ i.. 
„Słowo Polskie“. 

Organ ustępującego namiestnika zamieszcza 
tak ostrą krytykę polityki Koła polskiego, jak 
gdyby dziennik ten, — co za przypuszczenie, — 
przeszedł w radykały. To samo, na tle innych 
wypadków, pisaliśmy także i za to samo obwo- 
ływano nas wrogami „solidarności narodowej". 
Różnimy się dzisiaj tylko... w końcowych 
wnioskach. Organ c. k. namiestnictwa i t. zw. 
narodowej demokracyi polskiej opierają się na 
założeniu, że polityka Koła polskiego zmieni 
się radykalnie i to na poczekaniu, że wszystko 
już będzie dobrze, gdy tylko miejsce jednego 
c. k. konserwatysty, Eksc. Jaworskiego, zajmie 
inny, czarno-żółty Kkscelencya, lub choćby nie 
Kkscelencya jeszcze, aie kandydat do tej go- 
dności. „Gazeta Narodowa* wie dobrze, że tak 
nie będzie, „Słowo Polskie* łudzi siebie i łudzi 
drugich, że tak być może. 

Oba dzienniki zarzucają Jaworskiemu, że 
działa na własną rękę, że intryguje poza ple- 
cami Koła polskiego. Stąd wniosek, że będzie 
inaczej, gdy obali się Jaworskiego. Dla nas, 
powtarzamy to z całą stanowczo- 
ścią, jest „ganz Pomade“, czy p. Jawerski 
będzie prezesował Kołu, czy inny konserwaiy- 
sta, bo nie wierzymy, aby zmiana osób pocią- 
gnęła w tym wypadku zmianę konserwatywno- 
rządowej, dworskiej polityki poselstwa polskie- 
go. Inni może ludzie zaczną dostawać or- 
dery, tytuły, stanowiska, — ale kraj, jak 
przedtem nie nie dostał, tak z próżną ręką 
wychodzić będzie z Wiednia nadal. Większość 
Koła polskiego jest zbyt silnie zorganizowaną 
partyą, posiada szkołę zbyt starą, aby zba 
czała z drogi, wytkniętej przez Grocholskiego 
i Jaworskiego. Gdyby skutkiem nowych wybo- 
rów zmienił się skład Koła polskiego, gdyby 
zaważyły w niem żywioły szczerze postępowe, 
demokratyczne, — wtedy prezesura Koła by- 
łaky kwestyą nowego kierunku politycznego. 
Ale dziś! Mocny Boże! Co przesi enie preze- 
sowskie przynieść może? 

„Słowo Polskie“ popierało przecież kandyda- 
turę hr. Leova Pinińskiego. Były c. k. namiestnik 
kandydatem wszechpolskiego organu! Widowi- 
sko godne bogów olimpijskich! Kandydat po- 
wstrzymał jednak swoich protektorów w pocho- 


Dwa listy z Wiednia. 


II. 


Laurami, zdobytemi przy „Schronisku nę- 
dzarzy*, będzie się musiał prawdopodobnie za- 
dowolnić, goszczący w Volksteatrze ensemble 
artystów berlińskich. Żadna ze sztuk iunych, 
jakkolwiek wcale nie gorzej od „Schroniska“ 
wystawionych i granych, nie zyskała sukcesu. 
Grano także w ubiegłym tygodniu „Peleasa i 
Melisandę* Maeterlinka. Pomimo, że ten „poe- 
mat dramatyczny”, jak go nazwał autor, grano 
nadzwyczaj subtelnie, a pod względem scene- 
ryi z niesłychaną starannością, — sztuka, wy- 
rażając się teatralnym językiem, padła bez 
pchnięcia. Dzienniki miejscowe starały się o- 
bronić autora i publiczność, twierdząc, że tego 
rodzaju subtelne kreacye Maeteriinkowskie 
grać się powinno na małych, umyślnie w tym 
celu urządzonych scenach, i przed doborową 
publicznością. Już „Monna Vanna“ w inter- 
pretacyi trupy samego autora, dawana w tea- 
trze Carla, zrobiła zupełne fiasco; nie lepszy 
los spotkał „Peleasa i Melisande“, z któremi 
audytoryum obeszło się na premierze bez lito- 
ści. brntalnie, bo podczas dwóch ostatnich 
uktów zaczęto sykać i robić głośne uwagi. 
Niecierpliwsi, a może i głodni, bo przedsta- 
wienie przeciągnęło się poza godzinę 11 w no- 
cy, wychodzili bez ceremonii, spiesząc na ko- 
lacyę. Ci, co dotrwali do końca, byli, na ogół 
biorąc, srodze niezadowoleni; „mydiarze* wie- 


deńscy określali swój sąd krótko: „s'ist zu 
nichts“. 
Tak naturalnie nie jest. „Peleas“ zajmie 


wybitne miejsce w kreacyach Maeterlinka, cho- 
ciaż u „przeciętnego* słuchacza nie obudzi 
zajęcia. W ocenę sztuki nie wdaję się; o tego 
rodzaju utworacii trzeba albo napisać poważne 
i dłuższe studyum, na które tutaj nie miejsce, 
albo zarejestrować je w kronikarskiej wzmiance. 

Nowością nadwornej opery jest rozgłośna 


opera Charpentiera p. t. „Luiza“. Romans mu- 
zyczny, — jak go nazwał kompozytor i libre- 
cista w jednej osobie, — utrzyma się [niewąt- 


pliwie w repertoarze wszystkich większych 
oper. Dzieło wielkiego talentu i jeszcze więk- 
szej intuicyi, zdumiewa przedewszystkiem dzi- 
wnym, rzadko w operach spotykanym zestro- 


h., z przesyłką poeztową 12 h. — 


dzie do głupstwa, bo oświadczył, że woli być 
członkiem Izby panów, niż, w charakterze upa- 
trzonego na prezesa kandydata, wejść do Koła 
polskiego. Hr. L. Piniński miał więcej rozumu 
politycznego — co zresztą nie było dla nikogo 
niespodzianką — od redakcyi wszechpolskiego 
organu. Co za kandydat prezesowski. czy szczę- 
śliwiej pomyślany, tkwi za kołnierzem „Gazety 
Narodowej* — niebawem się dowiemy, chociaż 
ciekawość nas zbytnio nie pali. 
- Na zakończenie słówko przestrogi pod adre- 
sem „Słowa Polskiego“. Jeżeli redakcya tego 
pisma, bardzo słusznie zresztą, korzysta z pra- 
wa wypowiadania swej opinii, to my jej tego 
prawa nie zaprzeczamy, bo dziennik od tego 
jest, aby jakąś opinię miał. Ale niechże 
„Słowo Polskie* nie zapuszcza się w domysły, 
dlaczego inny dziennik, — n. p. „N. Reforma“ — 
ma w pewnej sprawie opinię dyametralnie od 
niego różną. Decyzyę, kto z nas ma słuszność, — 
zostawić musimy naszym czytelnikom. Domy- 
sły zaś na temat, kto może być autorem ar- 
tykułu „N. Reformy*, dlaczego ten domniema- 
ny autor nie godzi się na kaudydaturę na- 
miestnika na prezesa Koła polskiego i t. p., 
są najpierw śmieszne, bo nie mogą zastąpić 
argumentu, a są.. nieładne, bo trącą insynnacyą. 
Takisam charakter ma podsuwanie „N. Re- 
formie“ opinii, której ona nie wypowiedziała. 
Bo przecież ani z poprzedniego, ani z dzisiej- 
szego artykułu naszego dziennika, nikt nie ma 
prawa wysnuwać wniosku, jakobyśmy stawali 
w obronie p. Jaworskiego. A przecież „Słowo 
Polskie* takie stanowisko mam podsuwa, ró- 
wnocześnie wypierając się, jakoby ono sta- 
wiało kandydaturę hr. L. Pinińskiego na pre- 
zesa Koła. Kto czytał „Słowo Polskie“ i „N. 
Reforme*, nie uwierzy Wam! Ludzie nie są 
znowu tacy.. naiwni, jak Wam się zdaje. 


Następca ks. Stablewskiego. 


Całą prasę niemiecką obiega w tej chwili komu- 
nilat, jaki zamieściła używana niekiedy do półurzę- 
dowych wynurzeń berlińska „Preussische Korre- 
spondenz* z powodu wizyty cesarza Wilhelma w 
starom opactwie Banedyktynów na Moute Cassino. 
Według tego komunikata cesarz Wilhelm II szn- 
kał w tem ojactwie wśród niemieckich członków 
zakonu -— następcy na arcybiskupstwo 
gzieżuleńsko-poznańskie po ka. Sta- 
blewskim. „Od lat jaż — pisze rzeczony or- 
gan — zwracano w kołach rządowych na to uwa- 
gę, że Benedyktyni są czynnikiam ważnym. z któ- 
rego rząd mógłby skorzystać w polityce. Może też 
bliską jest chwila, w której uzna za stosowne użyć 
go w walce. Arcybiskup Stablewski jest ciężko cho- 
ry na zwapnienie artergi. W jego ręku mieści się 
znaczny zakres władzy politycznej, nie dziw więc, 
że w kołach rządowych dziś już zajmują sią pyta- 
niem, co się stania po jego śmierci, Z nadziei, któ- 
remi niegdyś łudzono się w Berlinie, gdy zatwier- 


jem tekstu z częścią muzyczną, dzięki temu, 
że oba te czynniki w jednej zrodziły się dn- 
szy. Orkiestra odgrywa tu może ważniejszą 
jeszcze rolę, niż w operach Wagnerowskich 
ilustruje Śpiew, dopowiada i uzupełnia niedo- 
kończone jeszcze myśli. „Luiza* wymaga ol- 
brzymiego aparatu scenicznego, silnej, znako- 
mitej orkiestry, równie dobrych śpiewaków, 
jak aktorów. „Hofoperntheater* wystawił „ro- 
mans“ Gustawa Charpentiera z wielkim sump- 
tem i starannością; pomimo tego opera nie 
podbiła wiedeńskiej publiczności. 

Widownia nie była tak szczelnie zapełniona, 
jak na przedstawieniach innych, nawet mniej 
rozgłośnych oper; oklaskiwano raczej wyko- 
nawców, niż kompozytora. Takie przynajmniej 
odniosłem wrażenie. 

Towarzysz mój wyraził się po przedstawie- 
niu, że jest to muzyka „histeryczna*. Okre- 
ślenie może zbyt dosadne, chociaż nie pozba- 
wione pewnej racyi. Bohaterką jest przecież 
młoda, pełna życia i fantazyi, rozmarzona u- 
czuciem pierwszej miłości córka robotnika pa- 
ryskiego. Cała opera, to szamotanie się tej 
młodej, dziewczęcej duszy z prozą izdebki ro- 
botniczej, tęsknota za kochankiem i za.. Pa 
ryżem, który nęci ją we dnie olbrzymią pano 
ramą przez szyby poddasza, kokietuja ją wie- 
czorem milionami świateł, Ta walka przywią- 
zania do rodziców i „rodzinnego gniazda* z 
tęsknotą za kochankiem i wielkim Paryżem — 
wypełnia 5 aktów opery. — Raz już uciekła 
młoda dziewczyna z domu rodzicielskiego i rzu- 
ciła się w objęcia swego Julinsza; ale wróciła 
do rodziny na wiadomość o chorobie ojca. — 
Waika zaczyna się nanowo w sercu dziewczę- 
cia. Paryż zwycięża. Nadarmo matka zasłania 
okno, aby nie kusił jej córki; jedna sprze- 
czka domowa wystarcza, aby dziewczyna ucie- 
kła powtórnie z rodzicielskiego zacisza. Wielki 
świat stolicy wciska się do jej umysłu i serca 
wszystkiemi szczelinami poddasza — ona nie 
może się mu oprzeć, rzuca się na ośłep w jego 
fale. Zrozpaczony ojciec załamuje ręce i wydaje 
grożny okrzyk: „O, Paryżu!" — Muzyka daje 
wyraz tej boleści rodzicielskiej — przedsta- 
wienie się kończy. 

Orkiestra. zmobilizowana do ostatniego ar- 
tysty, gra tak, jak tylko w operze wiedeń- 
skiej słyszeć ją można. Dekoracya Paryża w 
nocy, wraz z efektami świetlnemi, jest swojego 
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Rok XXII. 


a Prenumerate przyjmują: : 

zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; DIej=00- 
wa: administracya „Nowej Reformy* — Główna trafika w Rynku. — Agenoya J. Hopcasa 
I A. Salomonowej, płac Maryacki 2. — Handel St. Karlitskiege, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 


merate i ogloszenia przyjmują: Biura dzienników wo Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Laådwika 11, 8. Sokołowski. — W Erzemyńśłn Heszeles. — W Feronławin L. Strassberg. 
W Wienin pp. Haasanstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfnrcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Menachinm 
i Noryraherdze), — Hermann Goldschmied, M, Dukes Naochf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Société Mutuelie de Publicité A. Lorette, directeur, Rae Caumartin, 61, 
Og toszenia (inseraty) przyjmuje adrainistracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatę od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
siane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologta pe 50 h od wiersza. — Gogy publiczne 
po 2 kor, od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 b, następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki de „N. Reformy '(prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
ajg ra cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a ] kor od 160 egr. dla miejscowych prennm, 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


dzono Polaka czystej Kvi na stolicy arcybiska- | wej obrony) wydał na głowę bana Khuena He- |szyldy węgierskie pozrywane i połamane. Te- 
piej, nie spełniła się żad, Dziś już jest faktem, | deryarego wyrok śmierci czyli „sąd nagły*.|gosamego dnia przyszło do starcia z bronią. 
że katolicy prowincyi Puańskiej nie otrzymają | Obwieszczenia wzywają do zabicia bana, a| Wtem zjawiły się trzy kompanie wojska z 
jnż nigdy arcybiskupa pokiego; obiega też pogło- | wzywają tonem bardzo urzędowym. Równocze-| Rjeki. Wojsko zajęło most, łączący Rjekę z 


ska, że jeden z członkóv zakonu Benedyktynów 
będzie powołany do zajęci po ks, Stablewskim sto- 
licy św. Wojciecha“. L 

Dalej tłomaczy „Corresjndenz“, dlaczego wy- 
bór cəsarza padł właśnie n ten zakon. Jest to za- 
kon, który rozwijał zawsze działalność kulturalną 
w duchu niemieckim. Aby aś arcybiskup Benedy- 
ktyn mógł oddziaływać nśdachowieństwo w spo- 
sób pożądany, rząd porozuta się z Watykanem i 
postara się o to, aby dodan arcybiskupowi pewną 


liczbę Benedyktynów do poiaty. 

Jeżeli ta wiadomość konsewatywnego organu po- 
lega na prawdzie, w takim azio tłomaczy nam ona 
dosadnio motywa niezwykłya umizgów Wilkelma II 
do Kuryi rzymskiej, Wątpiny jednakże, czy Kurya 
zechce w tym wypadku sperić to Żądanie Prus i 
tak jawnie, bez obsłonek wjlelegować niejako u- 


rzędowo pewną część zakonn benedyktyńskiege do |nocy zerwać 
spełnienia zadań germanizatoskich siepaczy wśród |napisy i godła węgierskie, 
polsko-katoliekiej ludności. Myłoby to przecież wy- wać druty 


śmie szerzy się hasło bardzo gwałtowne prze- 
ciw banowi, wzywające ludność do rewolu- 
cyi. 

Policya zniszczyła gdzieniegdzie już te ogło: 
szenia, Ban był w ostatnich dniach w Wie- 
dniu na posłuchaniu u cesarza i w Peszcie, 
gdzie konferował z prezydentem ministrów 
Szellem, następnie wrócił do Zagrzebia. Stąd 
wnoszą niektórzy, że koła miarodajne powie- 
rzają bana własnemu losowi. Nikt nie może 
wytłómaczyć, dlaczego utrzymuje się jeszcze 
na swojem stanowisku ban, który przez ośm: 
nastoletnia rządy przygotowywał pośrednio 
rewolucyę. 

Sobota i niedziela były dniami krytycznemi, 
ponieważ w tych dniach rozeszła się odezwa 
„Zboru narodnej obrany*, wzywająca, aby w 
i zniszczyć wszelkie 
pozry- 
powy- 


telegraficzne i 


wołać skutki, z któremi i Rym liczyć się musi |dzierać progi kolejowe z torów. — 


Korespondencja „Novej Reformy“. 


Zigrzeb, 10 maja, 


Madziaroni wobec tego uciekają czemprędzej 
na północ, zwłaszcza z Zagrzebia i Siska tłu- 
mnie się wynoszą. Poczta nie puszcza z Chor- 
wacyl żadnych wiadomości telegraficznych o ru- 
chu chorwackim. częste skargi z poza Chorwa- 
cyi na nieotrzymywanie listów i wiadomości, 


(Ban a generał Czanić. — Sąd :s bana i jego położe- | każą przypuszczać, że poczta listy otwiera i 
mę: huj wajłowenie 458 F Zubarzenia "Z konfiskuje. 
sku i Suszaku. — W Lokwach. = W Bakora — Are- ; 2 s, 40 

sztowania). Wczoraj uwięziono w Zagrzebiu byłego po- 


sła opozycyjnego, adwokata dra Potocznja- 


Między banem a generażm Czanićem wy-|ka, znanego z dziennikarskich ataków na ba- 
tworzyły się już od dłuższego czasu stosunki |ną. Ogłosił on nawet w Lublanie nie dawno 
naprężone, które doprowadziy do znanego kon- | pismo przeciw banowi, które jednakże zostało 
fliktu. Prasa chorwacka mwi o nich miłczeć, | skonfiskowane. Obecnie został obwiniony o au- 
węgierska i niemiecka prawiy nie podają. — | torstwo proklamacyj wyżej wspomnianych. Po- 
Otóż generał Czanić jest mężem bardzo za-| wszechny głos wróży uwięzionemu „karę“ za 
cnym, z uczuciami narodowąmi się taić nie | jedno i drugie. 


lubi i nigdy też nie godził sę na metodę po 


Demonstracye w Sisku miały chara- 


lityczną bana Khuena-Hederyarego. — Przed |kter rewolucyjny. Tłumy mieszczaństwa, nie 
kilku tygodniami odbywał generał przegląd 0-| „zweifelhafte Subjeste* — jak ban ogłosić 
brony krajowej w Osieku, a po skończonej |kazał — uderzyły na t. zw. „Veliki kaptol“ 
inspekcyi zamierzał udać się w odwiedziny do |(Wielki kapitol), dom zebrań Madziarów i ma- 
przyjaciela swego, biskupa strossmayera, re- |dziarskich żydów. Tłum rozpędził policyę i 


zydującego w Djakowie. 


nach tych przyniosły dzienniki, -jak „Drau“, | 


specyalny organ Kbuena, „Foster LIoyd" i tx 
ne niemieckie 1 węgierskie organa wiadomości, 
że biskup Strossmayer zachęca za pośredni- 
ctwem duchowieństwa swoją dyecezyę do wal- 
ki o finansową niezależność Chorwacji i że 
dygnitarz wojskowy odwiedza takiego męża. 
Denancyacya nie przestała na jednej notatce, 
ale wzmogła się jeszcze bardziej, kiedy lu- 
dność, dowiedziawszy się o zajścin między ge- 
nerałem a banem, zgotowała pierwszemu ser- 
deczną owacyę na ulicy. 

Po całej Chorwacyi porozrzucano ogłoszenia, 
że „Zbor narodne obrane“ (Komisya narodo- 


rodzaju majstersztykiem. Wspaniale wychodzi 
zwłaszcza czwarty obraz z popisem baletowym. 

Louizą była pani Foerster-Lauterer. Grała 
i śpiewała bardzo dobrze; bez wątpienia je- 
dnak kompozytor wyobrażał sobie rozmarzoną 
bohaterkę swoją w postaci więcej... powiewnej. 
Pani Foerster daje typ może zbyt.. wiedeń- 
ski. Pięknym, w grze i śpiewie, kochankiem 
jej był p. Schroedter. Wogóle całość wypadła 
doskonale, tak dobrze, jak, niestety, coraz 
rzadziej zdarza się na scenie Hofopernteatrnu. 
A przecież.. wiedeńska publiczność tak muzy- 
kalna, tak inteligentna, nie zdaje się przepa- 
dać za tym romansem operowym. Czyżby apo- 
teoza Paryża drażniła próżność Wiedeńczy- 
ków?... 

„Omi chcieliby — zauważył mój towa- 
rzysz aby im zlokalizować akcyę. Niechby 
im tylko zamiast Paryża dano Wiedeń, a nie 
bylibyśmy z pewnością na dzisiejsze przedsta - 
wienie dostali biletu!" 

No, jestem spokojny; Charpentier nie usły- 
szy tej uwagi... 

Nadarmo przebiegałem sale Secesyi i Kiinst- 
lerhauzu, szukając za dziełami polskich arty- 
stów; jest ich zaledwie parę, — To niedo- 
brze; jeden sukces „Sztuki“ w salonach „Se- 
cesyi* nie wystarczy, aby wielkiemu światu 
przypomnieć polską produkcyę artystyczną. 

Obie wystawy, w Secesyi i Kiinstlerhauzie, 
bardzo obfite liczebnie, mniej bugate są ja- 
kościowo. W Secesyi przeważają, w dziale ma- 
larstwa, sztuczki kolorystyczne. — Większość 
wystawców wysila się na grę Światła i cieni; 
są jednak pod tym wzgledem, przyznać trze- 
ba, rzeczy znakomite. Najwięcej widzów gro- 
madzą rodzajowe obrazy Engelhardta. może 
dla tego, że przedstawiają sceny lokalne. — 
Świetnie malowane są rzeczywiście „kwieciar- 
ki* wiedeńskie, żywcem z Grabenu, czy też 
Kaerntnerstrasze przeniesione na płótno. Już 
mniej zadowoluć mogą dwa inne obrazy tego 
artysty: scena w Sofiensale i „u Wimhberge- 
ra*, — natomiast znakomity jest portret zna 
nej z orfeów wiedeńskich tancerki hiszpań- 
skiej, ubranej w żółty, jedwabny kostyum. — 
Bolesław Biegas wystawił mały wprawdzie, 
lecz niezwykle subtelnie wykonany biust por- 
tretowy w bronzie. Gustaw Klimt wystąpił z 
trzema niewielkiemi obrazkami: „W grabowym 
lesie“ — „Błędne ogniki“ i „Dzień letni“, 


Wnet po odwiedzi- |żandarmeryę i zburzył górną część domu. Do- 


piero kiedy z Zagrzebia nadeszły dwie kom- 
panie 43 pnłkn, ustały rozruchy. Aresztowano 
wiełurnczestników racha, oraz wielu niewin- 
nych, ale podejrzanych o brak sympatyi dla 
bana. i 
Również w Suszaku przy kjece w sobotę 
i w niedzielę przybrała ludność groźną posta- 
wę. Wznoszono okrzyki: '„Dolje z Khuenom! 
Dolje z tiranom!* Przedstawiciel władzy poli- 
tycznej, baron Zmaich, kazał żandarmeryi za- 
mknąć hoteł „Kontinentał* i wszystkie ka- 
wiarnie i gospody. Zandarmerya za słaba była 
jeszcze w sobotę, aby przeszkodzić demonstra- 
cyom. — W niedzieię widziano jaż wszystkie 


Wszystkie utrzymane we właściwym temu ar- 
tyście tonie nastrojowym, malowane po mi- 
strzowsku. 

W Kiinstlerhanzie spotkałem się w dziale 
malarstwa z jedynem połskiem nazwiskiem: p. 
Zygmunt Ajdukiewicz wystawił portret 
niepośledniej. artystycznej wartości. To jedy- 
ny przedstawiciel polski w dziale portretowym, 
zazwyczaj licznie zastąpionym tutaj przez na- 
szych artystów. Liczebnie przeważają tym ra- 
zem portrety Filipa Laszlo; jest także parę 
portretów pędzla Lenbacha. — Zwraca uwagę, 
w powodzi innych, płótno Egger-Lienza, 
nagrodzone złotym medalem, p. «. „Po zawar- 
ciu pokoju w Tyrolu w 1809*. Postacie Ty- 
rolczyków żywe, zdają się mówić oczami, mu- 
szkułami, bezwładnością. — Dział pejzażowy 
może najliczniej zastąpiony. Znakomity jest 
obraz Clarenbacha p.t. „Spokojny dzień* — 
olbrzymi rozmiarami, choć mniej doskonały 
pejzaż Zubera z Paryża „Na skraju lasu“. 

Z prawdziwą przyjemnością spotkałem się 
w działe rzeźby z nazwiskiem p. Stanisława 
Lewandowskiego nietylko dlatego, że 
polskich nazwisk tutaj tak mało, ale że od 
dłuższego czasu ceniony ten artysta znać o 
sobie nie dawał. Wystawił tutaj dwa dzieła: 
bardzo piękny odlew z bronzu „Wiosna* i 
portret w gipsie „hr. J. O.“ Oba dzieła utrzy- 
mane są w tonie szlachetnym, właściwym temu 
artyście i wykończone są bardzo subtelnie, 


+ 


* * 


Z „świątyni* sztuki ruszyłem na Prater, 
bo... słońce zagrzało. Tam zawsze pięknia i 
wesoło, zawsze odezwie się życie. Wystarczyło 
parę godzin popołudniowej pogody, a Prater 
zaroił się ludźmi, pomimo że był to dzień po- 
wszedni. W wielkiej Rotundzie powystawowej 
gości trupa Dahomeyów z cyrku Hagenbecka. 

Wiedeńczycy zdążają tu, aby sprawić przy- 
jemność... dzieciom. Przejechać się na wielbłą- 
dzie, albo na słoniu, to także coś warte! Mi- 
lusińscv z tryumfem spoglądają z grzbietu ol- 
brzymich zwierząt; rodzice może szczęśliwsi od 
dzieci, 

Być w Praterze, a nie być w „Venedigu* 
czyli jak ją teraz zowią „Englischer Garten* — 
niepodobna. Mój towarzysz, teatroman zapalo- 
ny, ma zresztą w kieszeni bilety na premierę 
teatrzyku operetkowego. Dawano nową ope- 


miejscowościach w tymsamym czasie. 
kwach wojsko z trudem przeszkodziło zerwa- 
nin toru kolejowego. W Bakoru połączenie te- 
legraficzne z Rjeką zerwano rzeczywiście. — 
W Osieku aresztowano redaktorów „Narodne 
Obrane“ dra Lorkovića i V. Wildera za wy- 


Suszakiem, i to znowu podnieciło tłumy. Koło 
północy dopiero uspokoiło się w mieście i o- 
kolicy. 


Podobne wypadki zaszły w kilkudziesięciu 
W Lo- 


drukowanie artykułu p. t. „Boj za svobodo“. 
W Osieku łączą się przeciw Madziarom z Chor- 
watami i Niemcy, których na południu najbliż- 
szem jest parę milionów i którzy wcale nie 
są „zapomniani* w Wiedniu, ani Berlinie. — 
Gdybyż jeszcze Chorwaci zyskali Słowaków i 
Rumunów do sojuszu, co chyba nie jest rze- 
czą niemożiiwą, Czyż te narody mogą sympa- 
tyzować z ludem, który chce w Europie stwo- 
rzyć państwo, a nie ma europejskiego pe. 


Sprawy bałkańskie. 


Jeden z wiedeńskich dziennikarzy, przeby- 
wający obecnie w Salonice, podaje szczegóły 
z rozmowy. którą miał z pewnym oficerem 
eskadry austryackiej. Wedle opowiadania owe- 
go oficera, eskadra austryacka otrzymała w 
Chios rozkaz, ażeby natychmiast odpłynęła do 
Saloniki. Zaniepokojeni oficerowie domyśleli się, 
że w Salonice musiały zajść nadzwyczajne wy- 
padki i eskadra bez zwłoki udała się do tego 
portu, gdzie konsul austryacki zaraz po jej 
przybycia zawiadomił komendanta o zaszłych 
wypadkach. Komendant sądził, że będzie po- 
trzeba wysadzić na ląd część załogi dla obrony 
austryackich obywateli, których kilkudziesięciu 
chciało się schronić do konsulatu, gdzie jednak- 
że brakło dla nich miejsca. W razie potrzeby 
byliby mogli znaleść schronienie na statkach 
austryackich, ale sprawa stałaby się o wiele 
trudniejszą, gdyby wszyscy obywatele austryac- 
cy byli zażądali wstępu na okręty. Do tej osta- 
teczności nie przyszło, gdyż w mieście nastąpił 
spokój po zamachach dynamitowych. 

Oficerowie i marynarze obcych wojennych 
okrętów, stojących na kotwicy w porcie salo- 
nieckim, tylko w służbie mogą się na ląd uda- 
wać, zresztą muszą przebywać na okrętach. — 
W Salonice wydał wali rozporządzenie, na mo. 
cy którego nikomu nie wolno po g. 9 wieczór 
wychodzić na ulicę. Skutkiem zażalenia obcych 
obywateli udali się konsułowie do walego z przed- 
stawieniem, że rozporządzenie jego szkodzi han- 
dlowii jest już obecnie, wobec panującego spo- 
koju, zbytecznem. Wali wysłuchał konsulów i 
zwrócił natyghmiast rozmowę na inny, mniej 


retkę, skomponowaną na tle starych piosnek 
i walców Józefa Straussa p. t. „Friihlingsluft*. 
Premiera ndała się w całej pełni; wywoływa- 
niom kompozytora, librecistów, kapelmistrza i... 
Steinera, obecnego dzierżawcy „Wenecyi* — 
nie było końca. Publiczność bawiła się dobrze, 


bo było walców, ulubionych, Straussowskich 
walców, bez liku; śpiewano i gwizdano (sic!) 
je solo, w duetach i chórach, a tańczyła je i 
śpiewała ulubienica * wiedeńskiej publiczności, 
diva operetkowa, którą Steiner wykradł wprost 
Błazlowi z Carl-Teatru, panna Sverenz. „Cake- 
Walk* naturalnie także musiał być; panna 
Sverenz ostatnie jegu takty markuje nóżkami 
w powietrzu, uniesiona wpół przez swego tan- . 
cerza. Niby to taka figura! è 

Walc swoją drogą. a... Czech swoją. — Bez 
Czecha nie może być popularnej operetki; więc 
i tutaj wszdzono Czecha Naczi, jako arcyko- 
micznego kelnera. Wreszcie ostatni efekt: „we- 
sele róż" wielki balet z przepychem kostyn- 
mów i obfitością rzeczywiście pięknych kobiet. 
No, bo Steiner jest z tego znanym, że na de- 
ski jego teatru mniej... przystojne kobiety nie 
mają wstępu. , 

Finał pobytu w dawnej „Wenecyi*: wielka 
iluminacya, rzeczywiście bardzo gustownie a- 
ranżowana. „Morze elektryczności* zalewa da- 
wne pobojowisko „coriandoli“; płynąć zdają 
sia w falach świetlanych grupy meżczyzn i ko- 
biet. Bawią się!.. Wiedeń lubi się bawić. — 
W „WVenedigu* można zawsze znośnie spędzić 
wieczór, — raz na rok; potem już nudzi ten 
piękny z natury park, gwałtownie przerabia- 
ny, kostyumowany coraz cadaczniej, a zawsze 
jednako hałaśliwy. 

Na wszelki sposób radzę, aby małżonki to- 
warzyszyły swoim mężom, gdy wybierają się 
w Wiedniu do „Veuedigu*. „Sicher ist sicher“. 
Mężom znowu pod sekretem radziłbym, aby się 
tutaj wymykali cichaczem przed żonami. Swo- 
boda zawsze coś warta, choćby się jej nie wy- 
zyskało do ostatniej nitki. 

Co? Rada zbyteczna? Mnie ona nie za- 
szkodzi, bo, nie chwalący się, nie mam żony, 
a Wam się z radą nie narzucam.. To tylko 
tak sobie, — mimochodem, ot, aby wreszcie 
znaleść finał do „drugiego lista z Wiednia“. 


Wiedeń 10 maja. 
M. K. 
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drażliwy temat. Konsulowie byli również u gu- 
bernatora, któremu radzili, ażeby skazanych 
przez sąd doraźny na Śmierć Macedończyków 
nie tracono publicznie, dla uniknięcia ewentual- 
nych nowych rozruchów. 

W sprawie zamachów salonickich skutkiem 
interpelacyi deputowanych Cirmeniego i Sauti- 
niego, wywiązała się w [zbie włoskiej zajmu- 
jąca dyskusya. Minister spraw zagranicznych 
Morin oświadczył, że wypadki w Salonice nie 
wpłyną wcale na zmianę w zapatrywaniach i 
stanowisku mocarstw wobec Turcji, zwłaszcza, 
że w kwestyi macedońskiej Rosya i Austrya 
postępują solidarnie. 

Cirmeni odpowiedział, że nie podziela ufno- 
ści Morina w porozumienie austryacko-rosyj- 
skie, które jest nienaturalnem, gdyż Austrya 
i Rosya mają na Bałkanie zasadniczo sprze- 
czne interesy, skutkiem czego prędzej czy pó- 
źniej przyjść musi do konflikta. Cirmeni wy- 
raził zadowolenie z wysłania do Saloniki wło- 
skich okretów i zażądał zarazem, ażeby eska- 
dra włoska pozostała tam tak długo, dopóki 
znajdować się będą w porcie salonickim okrę- 
ty innych mocarstw, 

Z Konstantynopola donoszą, że w tureckich 
kołach rządowych bardzo dobre wrażenie uczy- 
niła odpowiedź, którą hr. Gołachowski dał de- 
putacyi austryackiego związku eksportowego. 
Jak wiadomo, hr. Gołuchowski wezwał w od- 
powiedzi owej kupców austryackich, ażeby nie 
ztywali stosunków handlowych z krajami bał- 
kańskiemi, gdyż wkrótce nastąpi tam spokój. 

Poseł turecki w Bukareszcie zawiadomił w 
drodze poufnej władza rumuńskie, że w Rumu- 
nii przebywa wielu Bułgarów, stojących w po- 
rozumieniu z komitetem macedońskim. Na pod- 
stawie tego doniesienia dokonano rewizyj u 
wielu Bułgarów w Bukareszcie i na prowin- 
cyi, przyczem miano znaleść wiele pism kom- 
promitujących. Kilkn Bułgarów aresztowano. 

Według telegramu z Wiednia eskadra au- 
stryacka otrzymała rozkaz opnszczenia Saloniki, 
gdzie pozostanie tylko austryacki okręt wojen 
ny „Wien“. 


Z za Oceanu. 


(Purtykularyzm trójzaborowy i smutne jego skutki, — 

Dobre rady „Zgody“. — Polityka. — Pierwszy burmistrz 

Polak w La Salio. — Aldermann Jóźwiakowski. — Po- 
siedzenie wśród kwiatów. — Rozwój polskości). 

Smatne następstwo podziała Polski, wytworzenie 
partykularyzmn zaborowego i pewne zobojętnienie 
mieszkańców jednego zaboru do braci z drugiego, 
objawiające się mianowicie w szerszych warstwach 
społecznych, przenosi się niestety wraz z wychodź- 
cami naszymi także za Ocean i tam również nio- 
miłe daje się we anaki życiu narodowemu. Skarży 
się na to gorzko „Dziennik Milwaucki*.  „Dowie- 
dzieliśmy się znowu — pisze — że młodzież ta- 
tejsza prawie bez wyjątku Polaków z pod zabora 
rosyjskiego nie uważa za swoich rodaków. Nazy- 
wają ich „Ruskami* i za Moskali ich uważają na 
Beryo. „To nie byli Polacy, to Ruski“, mówią nasi 
wszędzie j wierzą, że to inna narodowość | rasa. 
Co więcej, ci „Raski* saml także uważają się za 
obcych Polakom z zaborn niemieckiego, pogardza- 
nym przez siebie „Prusakom*, 

Związkowa „Zgoda* chwali „Dziennik Milwau- 
ki“, że raz jeszcze poruszył tę bolesną plagą i 
dodaje: „Podzielił nas wróg i wychował trzy po: 
kołenia w tym podziale, aż czwarta zaczęło na do- 
bre wierzyć, ża jest nas „troje“, a nie jeden 
naród, jak go Bóg stworzył przed wiekami. Jak 
daleko sięgają nasze pisma i organizacye, plaga ta 
już znika. Lecz kto ma oświecać tylu narodowo 
nisaświadomionych tam, gdzie my nie możemy się 
dostać ?* Mogliby to, zdaniem „Zgody“, najskute - 
czniej robić księża polacy, ci bowiem docierają 
wszędzie. Poza tem należy w każdej polskiej szko - 
le parafialnej zaprowadzić codziennie conajmniej 
jednę lekcyę historyi polskiej, lecz nie praktyko- 
wane powszechnie wpajanie w dzieci baśni o Kra- 
kusie i Wandzie, lecz naukę poważną o narodzie, 
jego pochodzenia, jego czynach i zasłagach, wal- 
kach i cierpieniach. 

Że mało zdziałano właśnie pod tym względem” 
to przyznaje „Dziennik Milwaucki*, pisząc w tej 
sprawie: „Sądzimy, żeśmy ogromnie wiele zrobili 
dla oświaty i tak chętnie chwalimy się „postępem“. 
Ilekrcć jednak przy jakiejś sBzczególniejszej okazy! 
otworzy nam się dostęp do tej szerszej masy pół- 
tora milionowego wychodźtwa, dokąd nia sięgają 
ani nasze gazety, ani nasze organizacye, Spostrze- 
gamy z przerażeniem, że nie zrobiiiśmy prawie nie 
jeszcze dla jej ucywillizowania, i że wstydzi: nam 
się trzeba i za nią | za mienie, bo naród ucywili: 
zowany sam tylko odpowiada za to, gdy nie ucy- 
wilizuje każdej swej jednostki W Polsce są okoli- 
czności łagodzące. Tu ich nie ma! Tu mamy wol- 
ność!“ 

Możeby już lepiej było pod tym względem wśród 
„Polonii* tamtejszej, gdyby jej nie pochłaniała tak 
bardzo polityka — i to polityka amerykańska, nie- 
tylko w teoryi, ale i w praktyce. Bezustanne wy- 
bory, walki stronnictw, zebrania, odwracają uwagę 
szerokich kół od narodowych zadań i wciągają je 
w wir Życia anglosaskiego. W tym też kierunku 
Polacy amerykańscy większemi poszczycić się mo- 
ga sukcesami, W La Salle, w mieście stanu Il- 
linoia, liczącem około 20.000 mieszkańców, wybra- 
ny został „mayorem* czyli burmistrzem Polak, W, 
A. Panek i to znaczną większością głosów. „Po 
raz pierwszy — pisze z tego powodu „Tygodnik 
Katolicki*— w historyi miasta La Salle został Po- 
lak wybrany głową miasta I to znaczną więkazo- 
ścią. Polacy mogą być dumni z rezultatu wyborów. 
Mając teraz rodaka na stołku mayorskim, upomnieć 
się możemy o prawa nam należne, które, jako two- 
rzącym większość ludności tutejszej, nam się nale: 
żą. lecz których dotychczas nie odebraliśmy. Sza- 
nownemu rodakowi winszujemy wtorkowego zwy- 
cięstwa 1 życzymy mu, aby jako Polak i głowa na- 
szego miasta starał się o prawa nam przynależne 
i nie spoczął, dopóki celu nie „dopnie.* 

Równocześnie w siódmej „wardzie* tego miawta 
wybrany został Polak „aldermanem*, czyli radcą 
miejskim, niejaki p. Tutaj. 

Iw Chicago zasiadł w radzie miejskiej nowy 
„aldermanu* Polak p. Jóżwiakowski, wybra- 
ny po zaciętej walce w obozie polskim. [nteresują- 
cy jest opis pierwszego posiedzenia nowo wybra: 
nej Rady w tem mieście, jaki znajdujemy w „Dzien: 
niku Chicagoskim*. „Estrada ze stołem przewodni- 
czącego była wspaniale udekorowana kwiatami I 
światłem elektrycznem, biurka nowo wybranych 


WIĄZEK KRAWCÓW 


„aldermanów* były także przybrane w kwiaty, a 
przed pulpitem zwycięskiego radcy miejskiego W. 
J. Jóżwiakowskiego stała wspaniała kolu- 
mna kwiatowa o barwach amerykańskich, na któ- 
rej szczycie rozpiął swe skrzydła Orzeł Biały, 
świadczący dowodnie, czyim darem jest to arcy- 
dzieło ogrodniczej sztuki. Kolumua była obsta wiona 
olbrzymiemi koszykami kwiatów o różnej formie. 
Wytwornem wykończeniem odznaczała się poduszka 
z wielką, białą gwiazdą aldermańską, mającą sta- 
nowić godło nowego wybrańca obywatelstwa 16 
wardy. Były to dary „Kaźmierczyków*, Macierzy 
Polskiej, towarzyszów Jóżwiakowskiego, z „Dzien- 
nika Chicagoskiego* i urzędników z departamentu 
wodnego. Dostawcą tych okazów sztuki ogrodniczej 
był rodak nasz, ogrodnik Wieczorkowski. * 

W Chicago żywioł polski wogóle się podnosi 
i rozwija bardzo pomyślnie. W części miasta tak 
zwanem „Wojciechowie* Poiacy wykupują Szwe- 
dów i Niemców. Jest to dobry znak, a zarazem 
świadczy to o oszczędności naszych rodaków. 


| MEEN. TYRONE WE 


0 kobietach i dla kobiet. 


Nawet w bogatej Francyi los kobiet pracnjących 
jest pożałowania godny. Ponieważ liczba ich prze- 
wyższa znacznie liczbę mężczyzn, ponieważ dalej 
skutkiem rozmaitych warunków towarzyskich, a 
zwłaszcza pieniężnych, mężczyźni bezżenni stano- 
wią tam o wiele większy procent, niż w innych 
krajach, więc skutkiem tego liczba niezamężnych 
kobiet francuskich jest stanowczo większą niż gdzie- 
indziej. Wynikiem tych niesprzyjających waranków 
jest przedewszystkiem konieczność szukania za stro- 
ny kobiet zarobku samoistnego na utrzymanie ży- 
cia, w dalszej konsekwencyi zbyt wielka podaż 
pracy, a wreszcie w nieuniknionym porządku rze- 
czy zbyt niski zarobek. 

Wedle urzędowej statystyki obok 12 milionów 
mężczyzn bierze we Francyi około 6 milionów ko- 
biet udział w pracy zawodowej, a jeżeli pracę do- 
mową gospodyń dumu uznamy równie za zawodową, 
to w takim razie do falangi 6 milionów pracują- 
cych poza domem kobiet trzeba dodać 7 milionów 
zamężnych kobiet, oddanych pracy domowej, często 
bardzo ciężkiej, W ten sposób wobec 12 milionów 
mężczyzn, pracujących zawodowo, stanęłoby 13 mi- 
lilonów pracujących kobiet. Oczywiście stosunek ten 
zmieni się, gdy aważymy, że bardzo znaczna liczba 
zamężnych kobiet pracuje zawodowo poza domem, 
że więc spełnia równocześnie obowiązki gospodyń 
i robotnicy, - 

Liczba kobiet we Francyl, pracujących w rolni: 
ctwie, wynosi około 3 milionów, a pomiędzy niemi 
jest znaczny procent zajmujących samoistne stano- 
wiska. Do rolniczych stowarzyszeń zawodowych na- 
leży tylko 3,700 kobiet, wobec 512.000 mężczyzn, 
co świadczy ujemnie o kobiecym zmyśle organiza- 
cyjnym. W przemyśle pracuje 1,800.000 kobiet, 
które są prawie wyłącznie zwykłomi robotnicami, 
W miastach większych zarabiają od 1'90 fr. dzien- 
nie do 210, w mniejszych zaś od 1 do 1'50 fr., 
co wystarcza zaledwie na ochronienie się od gło: 
dowej Śmierci. 

Płaca kobiet we Francyi, podobnie jak w innych 
krajach jest o wiele niższą, niż płaca mężczyza 
nawet wtedy, gdy produktywność pracy kobiecej 
równa się prodnktyw ności pracy męskiej, Czy dla 
kobiety Życie jest tańsze? Czy rzeżnik, piekarz, 
kramarz ma dla nich niższe ceny?  Pryncypałowio 
twierdzą, że kobieta je mniej, przyczem nie pali, 
nie pije, ma więc mniejsze wydatki. Logika nie 
bardzo sprawiedliwa, ale przyjąwszy ją nawet, je- 
szcze trzeba przyznać, że płaca kobiet jest w wielu 
wypadkach za niska. 

Pomimo, że robotnice przemysłowe żyją i pracu- 
ją skupione, a nie jak w rolnictwie rozprószone, 
do organizacyj zawodowych wcale się prawie nie 
garną. W r. 1900 było we Francyi zaledwie 
27.000 zorganizowanych robotnic, a ponieważ tam 
istnieje 829.000 zdolnych do organizacyi robotnie, 
więc na 36 kobiet wypada jedna, należąca do 
związku zawodowego, gdy na 5 robotników wypa- 
da jeden członek związka. Skatvkiam braku organi- 
zacyi robotnice są często zdane na łaskę i niełaskę 
pracodawców, I nie mogą zbiorowemi siłami bronić 
się przed wyzyskiem. 

Istnieje we Francyi nieuchwytne, mimo to je: 
dnakże realne „on dit“, na mocy którego robotni- 
ca powinna gobie znaleść „kogoś“, któryby jej po- 
magał. I znajduje. Czasami męża, i wtedy poza je- 
denastogodzinną praeą w fabryce musi jeszcze kil- 
ka godzin robić w domu , zazwyczaj bowiem zaro- 
bek męża nie wystarcza na utrzymanie rodziny. 
Czasami — i to najczęściej — kochanka, a wtedy 
z reguły ponosi i moralną i materyalną szkodę. 

Jakiem jest obecne położenie robotnie we Fran- 
cyi? Głód, przepracowanie i śmierć z wycieńcze- 
nia — oto ich los. A u nas? Czytajmy powieść 
Świerka p. t: „Na Zamieśgiu*, drukującą się obe- 
enie w „Nowej Reformie*, a zobaczycie realne po- 
staci robotnie i dolę ich smutną. 

A teraz przejdźmy na pole... loteryi. W jednem 
z francuskich czasopism poważnych bezimienny au- 
tor umieścił artykał, traktujący o kobietach, grają- 
cych na loteryi. Wprawdzie statystyka nie udowo- 
dniła dotychczas, że kobiety silniej oddają się grze 
loteryi, niż mężczyźni, mimo to i „vox populi“ i 
głosy poważnych ludzi twierdzą, że ten rodzaj ha- 
zardu ma dla kobiet wielki urok. 

Mężczyzna — twierdzi autor wspomnianego aT- 
tykuła — który w twardej walce o byt stał się 
zimnym rachmistrzem , widzi w stawce loteryjnej 
wydatek, i to wydatek niepotrzebny. Kobieta, ma- 
jąca lotniejszą fantazyę, nie patrzy na stawkę, ale 
na wygraną, czuje pieniądze prawie w Kieszeni i 
liczy z ufnością na łatwy zysk. Mają większą wia- 
rę i większą wytrwałość. Grają całemi latami, po- 
wiadając zawsze: „Teraz wygram z pewnością” — 
Przegrana wcale ich nie odstrasza. Oczywiście, 
istnieją i mężczyżni, wierzący ślepo w fortanę, ale 
podobno kobiet takich jest o wiele więcej. 

Ale w razie wygranej, kobieta odzyskuje z re- 
guły wyższość nad mężczyzną. Bardzo często mąż- 
czyzna, któremn loterya dała majątek w ręce, traci 
go szybko, gdy kobieta znów z reguły strzeże 
zdobytego skarbu i staje się nieraz skąpą. Tutaj 
wyrachowanie jest po stronie kobiety. 


aroni 


Kraków, 14 maja. 


Na dar narodowy w dniu 3 maja. Z powoda 
rocznicy konstytucyi 3 maja złożyły w administra- 


Seddon: 


" 


NOW _Piątek, 15 Maja 1908. 


A REFORMA, 


Zmarli. 

Józef Ferdynand Halliski, radca sądu krajowego 
przy sądzie obwodowym w Rzeszowie, zmarł tam 
onegdaj w 53 roku życia. Zmarły przebywał przez 
długi czas w Krakowie i cieszył się tn sympatyą 
licznych kół towarzyskich. 


cyi „Nowej Reformy“ na r narodowy dla Towa- | zaszedł w naszem mieście wypadek, przypominają- 
rzystwa „Szkoły ludowej“ uczennica szkoły wy-|cy owo zerwanie przez burzę w zimie druta tele- 
działowej żeńskiej w Bock 11 koron 65 halerzy. | fonicznego w Rynku głównym, które wywołało ta- 
Goście włościańscy vKrakowie. Jak lat po- |ki popłoch i omal nie stało się przyczyną licznych 
przednich , tak i w tym zu, będzie miała stara | śmiertelnych wypadków. Mianowicie pracujący oko- 
stolica Jag iellonów szeregwycieczek włościańskich. |ło naprawy domu na Stradomiu pod l. 18 robotni- 
Dnia 16 b. m. przybywa tzniejsze grono włościan |cy murarscy przez nieostrożność zerwali drut, któ- 
z powiatów Środkowej Gicyi, aby zwiedzić pa- |ry zetknął się z przewodem kolei elektrycznej i 
miątki przeszłości i zacrpnąć otuchy na przy- |spadł na chodnik, W tej chwili prąd poraził prze- 
szłość. Wycieczka zabawbrzez sobotę i niedzielę | chodzącego stróża domu pod 1l. 27 na Stradomin, 
i opuści Kraków w ponieiałek. Na mieszkańcach | oraz kilkanastoletnią dziewczynę. Stróż upadł na 
Krakowa spoczywa miłyi zaszczytny obowiązek | ziemię, ale za chwilę powstał i poszedł da doma; 
przyjęcia z serdecznem «<płem tak pożądanych go- | dziewczynę zabrali rodzice, Dyrekcya poczty zaraz 
ści i nawiązania złotej ti jedności, do której sa- | zarządziła naprawienia drutu, a dyrekcya policy - 
ma rzesza siermiężna gnie się ochotnie. Sposo- | zarządziła bliższe zbadanie przyczyn zerwania dru- 
bności do zbliżenia się © lada nie braknie, czyto |tu i stanu zdrowia stróża. 
przez wzięcie udziału jmajliezniejszego w powi- Podgórze. Koło podgórskie Towarzystwa „Sako- 
tania gości na Btacyi kojowej dnia 16 b. m. o go: |ły ludowej*, opiekujące się szkołą analfabetów Ży- 
dzinie 11/4 w poładnie,czy też na przedstawieniu | dowskich w Podgórzu, zamyśla urządzić bezpłatną 
w teatrze miejskim „Kciuszki pod Racławieami*, | czytelnię czasopism i gazet dla wszystkich. One- 
czy też w wieczornicyw „Sokole“ po przedsta- | gdaj odbyło się uroczy ste zamknięcie tegorocznego 


LA - 
że świata. 

Dar dla hakaty. Były burmistrz poznański Wit- 
ting-Wittkowsky ofiarował, jak donosi „Deutsche 
Ztg.*, hakacie 20.000 marek, które ma wręczyli 
poznańscy obywatele niemieccy w chwili, gdy opu- 
szczał Poznań. Z kwoty tej utworzony zostania 0- 
sobny legat Wittinga, którego odsetki przyczyniać 
się mają do popierania niemczyzny na kresach 
wschodnich, Głównie korzystać będą z tych pie- 
niędzy Niemcy i żydzi w mieście Poznaniu, Oprócz 
ogromnych długów miejskich tę więc jeszcze pa- 
miątkę pozostawi po sobie Poznaniowi były bar- 
mistrz, wybrany przed laty także głosami... Pola: 
ków! 


wieniu w teatrze, 


kursn w szkole analfabetów, pozostającej pod umie- 


Z Towarzystwa mtycznego. Panów śpiewają- | jętnem kierownictwem wytrawnego pedagoga p. 
cych, którzyby chcieli ziąć udział w sobotniem od- | Ignacego Dancigera. Z nauki korzystało przeszło 
słonięcia pomnika Arta Grotigera, zawiadamia się, | 100 uczniów i uczennic. Z tych prawie wszyscy 
że generalna próba «worów, mających się wśród | nauczyli się czytać i pisać. Pilnym nuczennicom 
tej uroczystości wykonć, odbędzie się w piątek d. | rozdano książki. Wykłady popularne, urządzase sta- 
15 b. m. o godzinie Gwieczorem w sali redutowej |raniem tego Koła w sali szkoły ceramicznej w Pod- 
starego teatru. górzu, oraz odczyty w „Sokole“, cieszyły się rze- 

Budowa nowych zkół w Krakowie. Wczoraj | tełnem powodzeniem, Zaznaczyć wypada, że mimo 
odbyło się posiedzeni« sekcyi szkolnej Rady mia- | niepomyslnych warunków, Koło rozwija się ciągle, 
sta pod przewodnictem r. m. Chylińskiego. Sek- | członków wciąż przybywa. W miejsce ustępującego 
cya omawiała spraw. bndowy dalszych szkół w | przewodniczącego p. W. Libana, wszedł do zarzą- 
Krakowie. Następnie chwalono budowę nowej szko- | da Koła inżynier p. Karol Rolle. Czynności prze- 
ły wydziałowej żeńslej przy ulicy Topolowej od | wodniczącego spełniać będzie do następnego walne- 
strony ulicy Lubomiikiego, z tem, że budowa ta| go zgromadzonia zastępczyni przewodniczącego , p. 
ma się rozpocząć w ieżącym roku i to w najbliż: | Ludwikowa Baumgartenowa. 
szym terminie, Dale polecono architektowi miej- Lanckorona. Dzień 3 maja święciło nasza mia- 
skiemu p. Zawiejskiesu przygotowanie na najbliż- |steczko uroczyście. Czytelnia ludowa urządziła u 
sze posiedzenie sekey szkicu pomieszczenia trzech | siebie „święcone*, zapraszając na nie członków | 
szkół, t. j. Akademiihandlowej i dwóch szkół wy- | gości. Zgromadziło się bardzo wiele pabliczności. 
działowych na placamiejskim pod Kapncynami. Najliczniej reprezentowaną była tatejsza inteligen- 

Sezon operowy w teatrze krakowskim rozpo- |cya i młodzież starsza. Wznoszono liczne toasty i 
cznie jutro „Cyganeya* Pucciniego. Partyę Mimi | późno w noe płynęła gawęda swobodna i szczera. 
wykona p. Bo hus,Musellę odśpiewa p. Mar ek-|Płynęła w noc księżycową aż na ruiny zamka, kę- 
Onyszkiewiezcwa, Rudolfa p. Drzewiecki. |dy postacie poległych pod Lanckoroną bohaterów 
Reszta partyj spocywa w rękach pp. Jeromina, | szeptały, że w miłości Boga i prawdziwej oświa ie 
Ludwiga, Szymańskigo i innych. odrodzenie naszej Ojczyzny. — Na dar narodowy 

Festyn na „Doa pracy“, który ubiegłej nie. |3 maja zebrano 26 kor. 58 hal. 
dzieli nie odbył sięz powodu niepogody, odbędzie Zator. Spóźniwszy się do pociąga, musiałem, ja- 
się dnia 17 b. m. y parku Jordana, Niezawodnie |dąc do Oświęcimia, pozostać w Zatorze przez całą 
pospieszy nań pablżzność jak najtłamniej, godzinę, podczas której zwiedzałam osobliwości te- 

Z krakowskiegi Koła filologicznego. Posie-|go miasta. Oglądałem kościół, pałac hr. Potockiego 
dzenie Koła odbędie się w sobotę 16 b. m. o go”|i piękny park, szkołę koszykarską, a Wrasz:ie ra- 
dzinie 5 po poładia w Collegiam novum, z po-| tusz zatorski, nładawno zbułowany. Wszadłem z eio- 
rządkiem dziennym 1) Prof. dr L. Sternbach: „Przy- | kawości do sieni gmacha magistrackiago i ujrzałam 
czynki do lexikogrztii greckiej“. 2) Prof, W. Schmidt: |tam w złoconych ramach następujące ostrzeżenie, 
Sprawozdanie z kiążki Petersena o „Ara pacis | które dosłownie na miejsca przepisałem: „Zak a- 
Augustae*. 3) Lumo komanikaty. zuje się surowo nie robić hałasów, 

Z uniwersytet. P. Henryk Trenkner, rodem |krzyków i bicia drzwiami w tym do- 
z Warszawy, otrz'mał dziś w tutejszym uniwersy: |mnu*. Gwałtu! Ależ to polszezyzna! I takie ostrze- 
tecie stopień doktra wszech nauk lekarskich. żenie oprawiono w złocone ramki, W imię godno- 

Z urzędu podztkowego. Z powodu przeniesie- | ści urzędu gminnego należy je czemprędzej usu- 
nia głównego urądu podatkowego w Krakowie z |nąć i postarać się o lepszy produkt stylistyczny. 
dotychczasowego bkala przy ulicy Granicznej do| Jarosław. Kapral artyleryi fortecznej, Feliks 
nowego budynku rządowego przy ulicy Basztowej | Listowski, targnął się na swe Życie æ nieznanego 
l. 23, wstrzymanem zostało urzędowanie w tym | powoda. Kula karabinowa rozerwała ma wnętrzno: 
urzędzie na czas trzech dni, t. j. od 18 do 20|ści i zmarł po całodniowej męce. 
maja b. r. Od 21 maja rozpocznie główny urząd Trupa operowa z Berna zagościła do Jarosławia 
podatkowy urzędowanie już w nowym budyuka, na 2 występy d. 12 i 13 b. m. Dano „Sprzeda- 

W sprawie pomocników frysryarekich. Kato: | ną narzeczoną“ i „Carmen“ przy szczelnie zapeł- 
licey pryncypałowie fryzyerscy donoszą nam, że gə- | nionej widowni; hucznemi okiaskami Nnagrodzuno 
dzą się, aby sklepy fryzyerskie były zamykane w | bardzo dobry śpiew artystów. W rozmowie z nimi, 
pierwszy dzień Wielkanocy i Bożego Narodzenie. | odnosi się wrażenie, że chłodne przyjęcie , jakiego 

Walne zgromadzenie członków Stowarzysze- | doznali we Lwowie, głęboko odezali. 
nia krakowskiej Straży ogniowej ochotniczej| Walne doroczne zgromadzenie członków „Sokoła“ 
odbędzie się w niedzielę 17 b. m. o godzinie Il |odbyło się dnia 10 b. m. Obrady były niezwykle 
przed południem w sali posiedzeń Rady miasta. | namiętne i zaznaczył się stanowczy a przykry roz- 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie przez Prezydenta | dźwięk pomiędzy przeważną większością członków, 
miasta. 2) Odczytanie protokóła z ostatniego zgro-|a kilku osobami, co do prowadzenia przez nich ca- 
madzenia. 3) Sprawozdanie Rady gospodarczej z jej |łej gospodarki. Ostrej krytyce poddano sprawozda- 
czynności i przedłożenie rachunków po koniec gra: | nie. Mdło wypadła obrona pro domo sua wydziału 
dnia 1902 r. 4) Wniosek o udzielenie absoluto- | i więcej z kurtoazyi, niż z istotnego przekonania, 
ryum Zarządowi, oraz wypłatę temuż funduszów | nie zyskał wniosek odrzucenia sprawozdania po- 
Stowarzyszenia, przechowanych w depozycie kasy | trzebnej większości. Finanse „Sokoła“ tak podupa- 
miejskiej z zapisu ś. p. Zubowskiego. 5) Wnioski |dły, że uchwalono nałożyć na członków podatek 
członków. jednorazowy po 12 K. Przy wyborach wyszedł 

Watęp na posiedzenie tylko za okazaniem karty |z urny adwokat dr Grabowski, jako przewodni- 
legitymacyjnej, o którą członkowia (honorowi i czyn- | czący. 
ni) zawczasu zgłosić się zechcą do zastępcy naczel- Pożary. Z Mielnicy donoszą: Wezoraj spłonęła 
nika p. Wilhelma Fenza. — W myśl $. 13 statuta | większa część miasteczka Uście Biskupie. 
Stowarzyszenia straży ogniowej ochotniczej mają | Szkoda, na razie nie obliczona, jest bardzo zna- 
głos przy uchwałach tylko członkowie tej straży. |ezną. Pożar powstał z nieznanej dotychczas przy- 

Kradzieże kolejowe. Przywiezienie Nastabor- | czyny. 
skiej z Wiednia do Krakowa nastąpi dzisiaj lub Z Kałusza donoszą nam, że w ostatnich dniach 
jatro, a z dworca kolejowego odprowadzoną zosta: | wybnchły w temtejszym powiecie dwa większe po- 
nie wprost do sądu karnego. żary. W gminie Wierzchni spłonęło 46 zagród 

Dyrekcya policyi zwróciła się do dyrekcyi kolel | włościańskich, wartości 46.000 koron. W gminie 
państwowej w Krakowie z żądaniem wykazu wszyst-|Stańkowej padły ofiarą pożogi 24 gospodarstw 
kich pociągów, które jako t. zw. „zugsfiihrer* pro- |ogólnej wartości 30.000 koron. 
wadził w ostatnich latach Skrzyszowski, oraz wy- Z Rożniatowa donoszą do lwowskich daien- 
kaz wszystkich reklamacyj od pasażerów, zwróto-|ników, że wczorajszej nocy zgorzało tam 100 do- 
nych do kolei, o zaginione w drodze przedmioty. |mów, Około 500 osób zostało bez dachu. Rada ad- 
Wykazy te posłażyć mogą do wykrycia wielu je: | ministracyjna fundacyi skarbkowskiej, jako właści- 
szcze nieznanych kradzieży. Zaznaczyć należy, Że |cielka Rożniatowa, wyssygnowała 200 koron na 
Skrzyszowski i Szymański, a moża jeszcze i inni| ręce komitetn ratunkowego tytułem doraźnej zapo- 
wspólnicy dobierali się do kufrów, przeważnie po- | mogi. 
dróżnych Rosyan, którzy przejeżdżali granicę i pó- Z Cieszanowa donoszą: 
źniej zwykle, nie będąc pewrymi gdzie, na której W mocy z.7 na 8 bm. około godz. 12 wybuchł 
kolei skradziono im kosztowności, nie reklamowali | przy nader silnym wiehrze pożar w przysiołka Z a- 
swoich strat. Dlatego też więkazość biżuteryj zna- |lesie pod Starom Siołem, O jakimkolwiek ratun- 
lezionych u Skrzyszowskiago i Nastaborskiej nosi ka mowy być nie mogło, gdyż prawie w jednej 
firmy jabilerów rosyjskich i rosyjskie marki i pie- | chwili 7 budynków stanęło w płomieniach, Pożar 
częcie. Skrzyszowski jest autorem sprytnego planu | wszczął się w zabudowaniach gospodarczych Ozya- 
oszukańczego, który o mało przed paru laty nie|gza Koernera, szynkarza. — W płomieniach 
kosztował dyrekcyi kolejowej grabych sam. zginęła 31-letnia żona Koernera, jakoreż 14-le- 

I tak przed 5 czy 6 laty jakiś jegomość nadał |tnia córka Sprinee Koerner, Nadto spaliło się szyn- 
z Krakowa do Zakopanego kufer z rzeczami, który |karzowi gotówką około 1000 koron. towarów war- 
zdeklarował jako bardzo wartościowy, coś na kii- |tcści 300 koron i jedna krowa. Pożar objął dalej 
kanaście tysięcy koron. Lecz kufer teu napełuiouy | dom mieszkalny i budynki gospodarcze Jakóba Fa- 
nie żadnemi rzeczami kosztownemi, ale piaskiem, |gla, które spłonęły doszczętnie. W chacie Fagla 
prawdopodobnie Skrzyszowski, który prowadził ten | zgorzała gotówka 1200 koron. W stajni spalił się 
pociąg, wyrzucił pod Chabówką do potoku, a dy- |śpiący tam 14-letni syn Jan. Spaliły się również: 


rekcya już była w trakcie wypłacenia właścicie- 
lowi za zaginiony kufer wysokiego odszkodowania. 
Lecz kuier znaleźli gdzieś na brzegu potoka pa- 
stuchy, zamierzone oszustwo się wydało, Skrzyszow- 


dom mieszkalny i budynki gospodarcze Marcina We- 
znka, Michała Saliniaka, Józefa Kordasza i Józefa 
Szuby. Ogólna szkoda, wyrządzona przez pożar, Wy- 
nosi przeszło 13.000 koron. Podczas akcyi ratan- 


skiego pociągano do odpowiedzialności, lecz jego |kowej odnieśli ciężkie poparzenia na ciele: Jakób 


szczęśliwa gwiazda jeszcze mu przyświecała i zdo- 
łał się oniewinnić., 


Fugiel i jego Żona Anna. O dwieziono ich w stanie 
groźnym do szpitala powszechnego w Lubaczowie, 


Aż pękła przeciągnięta struna i z powoda ostro- | Przyczyna pożaru niewiadoma. 


żności jednego z wiedeńskich jabilerów, który nie 
chciał kupić brylantów od Nasteborskiej i zwrócił 
na nią uwagę policyi, tajemnicze ta kradzieża wy- 


Egzam in na sekretarzy dla gmin miejskich, ob- 
jętych ustawą gminną z roku 1896 i kontrolorów, 
względnie kasyerów, złożyli w Wydziale krajowym: 


szły na jaw, a główni bohaterowie tych sprawek |pp, Piotr Mac z Kańczagi , Jacenty Witek z Kry- 


znajdują się jaż w rękach sprawiedliwości. 
Porażeni elektrycznością. Wczoraj wieczorem 


== NA SEZON WIOSENNY I LETNI 
UL. Fioryaiska 7. Krakow poleca jak najgoręcej dwa jedyne w Galicyi magazyny gotowych ubrań wyrobionych w kraju! Całe garnitury 
PL Balicki 7. Lwów filia. marynar. od 7 złr., ulstry od 16 złr., zarzutki od 14 złr., bluzki stud. od 5 złr., spodnie od 3:50 złr. Na zamó- 
+. array Wienie: całe garnitury marynar. od 16 złr. Wielki wybór materyałów kraj i angiel. świeżo sprowadzonych. 


nicy (Zdrój) i Jan Maksymowicz z Kamionki Stra- 
miłowej. 


Wykopalisko na Welehradzie (w Czechach), 
Przy robotach ziemnych około klasztoru welehradz- 
kiego natrafiono na grób z ciosowych piaskowców. 
Grób był przykryty deską kamienną, na której 
przytwierdzono krzyż podwójny, jakiego używali 
Bazylianie, poprzednicy św. Cyryla i Metodego. — 
Podobny grób znaleziono w r. 1884. Klasztór wele- 
hradzki opuścili mnisi św. Bazylego pod imieniem 
Benedyktynów w r. 1809, kiedy na ich miejsce 
przybyli Cystersi. Wykopaliska podobno świadczą 
o bardzo wczesnem chrześcijaństwie na ziemiach 
dzisiejszych Czech. 

Pożar fabryki. Z Warszawy donoszą: We wto- 
rek w nocy wybuchł pożar w fabryce wyrobów że- 
laznych Konrada, Jarnaszkiewicza 1 Sp. przy ulicy 
Ciepłej. Doszczętnema zniszczeniu uległa polero- 
wnia. Straty wynoszą 50.000 robli. 

Otwarcie politechniki wiedeńskiej. Wczoraj 
przed południem odbyło się w Wiedniu posiedzenie 
kolegiam profesorów politechniki i uchwalono roz- 
poczęcia na nowo wykładów jntro, w piątek, jeżeli 
słachacze dadzą dostateczną rękojmię utrzymania 
spokojn. 

Dzisiaj telegrafują nam z Wiednia, że pięciu 
słuchaczy techuiki, którzy brali udział w ostatnich 
niepokojach, zostało relegowanych, z tego 
jeden na zawsze, jeden na trzy semestry, trzech 
zaś na bieżące półrocze. Jutro rozpoczynają się na 
nowo wykłady. 

Proces córki z ojcem. W Brukseli rozpocznie 
sią jeszcze w bieżącym miosiąca proces hrabiny 
Lonyay przeciwko ojca jej królowi belgijskiemu 
Leopoldowi o spadek po królowej Henryce, zmarłaj 
żonie Leopolda, a matki hrabiny Lonyay. Adwokac 
hrabiny Janson i Ninauva już waieśli pozew o wy- 
danie 17 milionów marsz jako spadku należącogo 
się ich klientce. 

Agitacya socyalistyczna pomiędzy kozakam: 
dońskiemi. Z Rostowa nad Donem donoszą, że za- 
stępca atamana kozaków dońskich wydał ogłoszenia, 
pouczające ludność o środkach, zarządzonych przez 
władzę dla utrzymania pokoja. Powód do wydania 
owego ogłoszenia dały odezwy dońskiej partyi s80- 
cyalistycanej, rożrzucane codziennie pomiędzy lu- 
dnością, a wzywające do urządzania demonstracyj 
w dniu 1 maja starego stylu. Krążą wieści, jako: 
by socyaliści posiadali broń i dynamit i jakoby na 
zgromadzeniu d. 7 b. m. robić mieli próby z dy- 
namitem. 

' Nadużycia policyl paryskiej. Opinia publiczna 
w Paryżu oburzoną jest niesłychanem nadażyciam, 
którego dopuścili się dwaj agenci poli:yjni. Przez 
Fuubourg St. Denis szły dwie panie: paana Man- 
gars i panna Forissier w towarzystwie Forissea, 
narzeczonego pierwszej z pań, a brata drugiej. Gdy 
Forissier pożegnawszy się ze swojemi towarzyszka- 
mi, odszedł, zbliżyli się do nich dwaj agenci i o- 
świadczyli, że je aresztują. Obie panie głośaem 
wołaniem wzywały pomocy, skuckiem czego po- 
wrócił Forissier, a ujrzawszy ze zgrozą, Że agen- 
cl Yon i Goblet w brutalny sposób pochwycili 
przerażone kobiety za szyję, powalił Yona na zie- 
mię. Powstała walka, w której Forissier > odniósł 
ranę. Wreszcie Foriswiera i obie panie odprowa- 
dzono na policy, gdzie agenci przedstawili siebie 
jako ofiary napadu. Gdy Forissier sądownie za- 
skarżył obu agentów, ci w zeznaniach swoich podł- 
czas rozprawy twierdzili, że uwięzili wprawdzie 
Forissiera, ale w towarzystwie dwóch półświató wak, 
niejakiej Kesler i Nils, na co okazali pisemny pro- 
tokół policyjny i co potwierdziły obie półświarówki. 
Sledztwo okazało tymczasem, że protokoł był pod- 
robiony, a zeznania półświatówek wymuszone. Pro- 
fekt policyi Lepine publicznia przyznał, Że stało 
się nadzwyczajne nadużycie i wyraził ubolawanie, 
że na podstawie kłamliwych raportów policyjnych 
z początku nie wierzył zeznaniom Forissiera, Oby- 
dwaj agenci zostali wydaleni ze słażby, próca tego 
zaś sprawa ich stanie się przedmiotem rozprawy 
sądowej. 

Pożar wzniecony przez strejkujących. W por- 
towem mieście Walparaiso w Chili strejkujący ro- 
botnicy podpalili badynki na bulwarze. Podczas po- 
żara dziesięć osób straciło Życie, a 200 odniosła 
rany. Rząd wysłał z Santjago 3000 żałnierzy do 
Walparaiso, 


Z kalendarza. W piątek 15 maja: Zofii i 8 córek, Ja- 
na Ch. Salle; w gobotę 16 maja: Jana Nepomacena i 
Ubalda b. w.; w niedzielę 17 maja: Paschalisa i Bro- 
nong. 

Wackód słońca 15-go maja o gudzinia 3 minut 57; 
zachód o godzinie 7 minut 15; dlugość dnia godzin 15 
minat 18. £ 

Ż krakawskiege obserwałoryum, Dnia 18-go maja po- 
pochmurnie, po poładniu deszcz; termometr doszedł od 
11:38 do 198 C. è 

Barometr opadał. 

Dnia 14 maja o godzinie 7 stan barometru 744'2 mm., 
termometru 112 u. 

Wiatr północny. 


Z sali sądowej. 
Kraków, 14 maja. 
Szajka włamywaczy. . 

Dzisiaj przed ławą sędziów przysięgłych W 
Krakowie rozpoczął się wie!ki proces przeciw 
szajce włamywaczy, która w końcu zeszłego ł 
początku bieżącego roku tak strasznie graso- 
wała po Krakowie, głównie będąc postrachem 
kupców. Długo śmiałe te kradzieże z włama- 
niem uchodziły szajce bezkarnie, aż policya 
wpadłszy na trop złodziejskiej bandy, jednego 
po drugim członków jej osadziła pod kluczem. 

Na ławie oskarżonych zasiedli więc dzisiaj: 


Piątek, 15 Maja 1908. 


Michał Słowik 20-letni wyrobnik z Tarnowa, 
Ignacy Zlotar 27-letni słażący z Radowiec, 
Stanisław Wołek 24-letni służący z Brodłów, 
Józef Żak, 33-letni wyrobnik z Rybnej, Ju- 
lian Petrow, 35-letni wyrobnik z Brzozy, 
Franciszek Grochal, 26-letni wyrobnik z 
Bieńczyc, Stanisław Kowalski, 26-letni wy- 
robnik z Mogiły, Jan Zabłocki, 29-letni ma- 
larz z Krakowa oraz Izaak Kestenbaum, 
42-letni handiarz starzyzny w Krakowie. | 

Przywódcami szajki byli: Słowik, mimo 
młodego wieku karany już 19 razy za kradzież 
od 10 roku życia, oraz Kestenban m, który 
dawał członkom szajki informacye, gdzie kra- 
dzieży się dopuszczać należy, dał im do wy- 
rzynania szyb dyament i skradzione rzeczy od 
nich zakupywał, naturalnie po cenie najniż- 
szej, płacąc im naprzykład za rzeczy wartości 
600 koron 35 koron a za rzeczy wartości 140 
koron 24 koron. 

Akt oskarżenia wylicza wszystkie odkryte 
przez policyę i Śledztwo sądowa kradzieże, 
które popełnili oskarżeni. Pomijając tu kra- 
dzieże drobniejsze, jak np. rozbijania Śpiżarek, 
piwnic, przedpokoi i sieni i zabieranie przed- 
miotów tam się znajdujących, oskarżeni bądź 
pojedynczo, bądź grupami po dwóch lub trzech 
dokonali następujących włamań. I tak: ku- 
śnierzowi Bernardowi Apterowi przy ulicy 
Grodzkiej zabrali z magazynu Słowik i Zło- 
tar dwa futra wartości 260 K; Aleksandrowi 
Landanowi, zegarmistrzowi na Stradomiu, po 
rozbiciu mu w nocy gablotki, skradli biżute- 
ryj za 80 K; Peretzowi Korngoldowi z mie- 
szkania przy ulicy Dietla skradli garderoby i 
różnych kosztowności za 659 K, czego dopu- 
ścili się Słowik, Zlotar i Wołek; S. Fertigowi 
przy ulicy Koletek zabrali całą beczkę nafty 
wartości 50 K; p. Henrykowi Lowitschowi z 
mieszkania przy ulicy Pańskiej zabrali rzeczy 
wartości 150 K; dalej okradli mieszkanie p. 
Heleny Wodzińskiej i K. Gryglarskiego przy 
ulicy Szpitalnej na szkodę 298 K; przy ulicy 
Wielopole okradli mieszkanie p. Chachlowskiej, 
zabierając pościel i ubrania wartości 119 K; 
przy ulicy Granicznej mieszkanie bar. Gost- 
kowskiej, której zabrali cennych rzeczy za 
637 K. Dalej usiłowali rozbić kasę werthei- 
mowską w kancelaryi adwokata dra Lieblinga, 
w której znajdowała się gotówka 8000 K, lecz 
gdy kasa oparła się ich usiłowaniom i dłuto, 
którem łupali kasę, okazało się za słabem, za- 
brali tylko dwa parasole z szafy. Członkowie 
tej bandy także usiłowali rozbić sklep zegar- 
mistrza Zahna przy ulicy Floryańskiej, lecz 
okiennice żelazne oparły się ich zamach wi. 
Groźni ci włamywacze szli zwykle na kra- 
dzieże grube, gdy im się udało jednak ukraść 
choćby garnuszek szmalcu lub kawał pieczeni 
ze Śpiżarki, brali i to; lecz gdy Ke steabaum 
nie chciał takiego „towaru* od nich kupować, 
wyprawiali sobie uczty, popijając także kra- 
dzionem winem lub piwem. | 

Rozprawie przewodniczy radca sądu krajo- 
wego Ferens, oskarża zastępca prokuratora dr 
Trzaskowski, obwinionych bronią z urzędu ad- 
wokaci: dr Czesnak i dr Lewicki, oraz obrońcy 
w sprawach karnych: dr Filimowski, dr Ślebo- 
dziński, dr Schmied i dr Reifer. Przy oskarźo- 
nych trzyma wartę 5 dozorców z bagnetami na 
karabinach. Na salę rozpraw jako „corpora de- 
licti* wnieśli więźniowie 8 olbrzymich tobołów 
z rzeczami kradzionemi, na stole złożono masę 
drobnych przedmiotów, wiele cennych rzeczy, 
jak pasy słuckie, biżuterye itp. Oskarżeni, słu- 
chani pojedynczo, przeważnie przyznają się do 
zarzuconych im kradzieży, niektórzy przeczą, 
lecz świadkowie udowadniają im, że mówią nie- 
prawdę. RL. 

Rozprawie, która potrwa trzy dni, przysłu- 
chuje się liczne andytoryum na sali i galeryi. 


DDISTILLAT ETAC ZIN. BP OEB EOM O 240 RE 
Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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Jan Gall. 


(Sylwetka jubileuszowa.) 


Świat muzyczny polski obchodzić będzie 20 
b. m. we Lwowie uroczyście dwndzi estopięcio- 
lecie pracy kompozytorskiej Jana Galla, a są- 
dząc z zainteresowania, jakie się objawia w 
prasie i we wszystkich sferach społeczeństwa, 
uroczystość ta przekroczy granice światka mu- 
zycznego i przemieni się w szerzej zakrojoną 
manifestacyę ku czci zasłużonego kompozytora. 

Dwudziestopięciolecie pracy kompozytorskiej 
Jana Galla skończyło się właściwie w paździer- 
niku zeszłego roku, albowiem w październiku 
r. 1877 pojawiła się w draku pierwsza pieśń 
Galla, pieśń, o której Śmiało rzec można, że 
obiegła świat cywilizowany, popularne „Dzie- 
wczę z buzią jak malina", Myśl uczczenia tej 
chwili obchodem przyjęła się żywo, a gdy do- 
szła do wiadomości Galla, ten zwrócił się do 
grona inicyatorów z życzeniem, ażeby gdy już 
od powziętego postanowienia żadną miarą u- 
stąpić nie chcą, uczyniono mu ustępstwo i 
z obchodem wstrzymano się do wiosny, by 
sercu jubilata najdroższa osoba, sędziwa. matka 
jego, mogła przybyć z Krakowa do Lwowa. 
Życzenin temu, rzecz prosta, stało się zadość, 
a obecnie, gdy złociste promienie wiosennego 
słońca oblały świat, ze zdwojoną energią wzięto 
się do urzeczywistnienia powziętego zamiaru. 

Jan Gall urodził się w Warszawie 19 sier- 
pnia r. 1856; do szkół uczęszczał w Krakowie 
i w Cieszynie, a kształcił się w muzyce w 
konserwatoryach w Monachium, a potem w 
Wiedniu u prof. Rheinbergera i Krenna. Na- 
stępnie bawił w Weimarze u Liszta, był także 
czas jakiś korepetytorem w tamtejszym tea- 
trze. Nieprzepartą siłą ciągło Galla na połu- 
dnie, do Włoch, gdzie był kilkakrotnie, a po- 
Aróże te. na twórczości kompozytorskiej Galla 
« jego prześlicznych pieśniach wycisnęły nie- 
zatarte piętno. i , 

W r. 1885 bawi Gall w Cernobbio nad je- 
ziorem Como u Lampertiego (ojca), gdzie po- 
biera lekcye nauczania metody śpiewu, — był 
takżə korepetytorem jego uczniów. Z czasów 
tych posiada Gall zaszczytny dyplom od Lam- 
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pertiego. Następnie wyjechał do Rzymu i dłuż- 
Szy czas zatrzymał się u słynnego nauczyciela 
śpiewu i dyrektora kapeli sykstyńskiej Musta- 
fy (który obecnie ustąpił miejsca Perosiemu). 
Wracając z Włoch, kilkakrotnie zmieniał sie- 
dzibę we Lwowie i w Krakowie. We Lwowie 
w r. 1885 objął za dyrekcyi Karola Mikulego 
kierownictwo koncertami Towarzystwa muzy- 
cznego, usunął się jednak wkrótce i przeniósł 
do Drezna, a potem do Lipska, gdzie objął 
stanowisko doradcy muzycznego u znanego 
nakładcy Leuckarta, poczem osiadł w Krako- 
wie. Lecz i tu, jak ptak wędrowny, długo 
miejsca nie zagrzał i przeniósł się do Wro- 
cławia, objąwszy referat muzyczny w tamtej- 
szym „Grenerałanzeigerze*. 

Było to w roku 1894 w czasie lwowskiej 
wystawy krajowej, gdy Gall porzucił zajęcie 
we Wrocławiu i puścił się w podróż do Da- 
nii, Skandynawii a następnie na południe do 
Francyi i do Hiszpanii. 

Piszącemu pamiętną została ta chwila, gdy 
uprosiwszy Galla imieniem Wydziału „Związ- 
ku polskich Towarzystw śpiewackich i muzy- 
cznych" na dyrygenta pierwszego (a niestety 
dotąd jedynego) koncertu tego „Związku“ w 
czasie wystawy krajowej we Lwowie, prowa- 
dził z Galem w tej mierze listowną i telegra- 
ficzną korespondencyę w ten sposób, iż tele- 
grafował pewnego dnia do Kopenhagi, a od- 
bierał odpowiedzi ze skandynawskich fiordów 
a w tydzień później listy z Murcyi! 

Ostatecznie osiadł Gall we Lwowie, jako 
dyrektor męskiego Towarzystwa śŚpiewackiego 
„Echo“. Z drużyną Śpiewacką wogóle a z Echi- 
stami w szczególności zrósł się Głall, nazywa 
ich bez względu na wiek „swoimi chłopcami“, 
a oni go miłują, uwielbiają, noszą dosłownie 
na rękach... 

Jan Gall, jako kompozytor, zajmuje nie- 
tylko w Polsce, ala i w literaturze europej- 
skiej poczestne stanowisko. Ża nie masz na 
obszarze Polski koncertu śpiewaczego bez Gal- 
la w programie, to każdemu wiadome, ale teź 
z żadnem nazwiskiem polskiego kompozytora — 
poza Chopinem, nie można się tak często spo- 
tkać na zagranicznym programie koncertowym, 
jak z nazwiskiem Galla. Jego pieśni, to praw- 
dziwe cacka szczerej, niewymuszonej inwencyi 
a przytem wykwintne i poprawne w formie; 
główną ich treścią muzyczną jest sardeczne 
uczucie i ujmująca melodya. Pesymistyczne 
nastroje, wtrząsające duszą słuchacza, trage- 
dye, trzyma Gall od siebie zdaleka. Mimo, że 
od lat kilku nękany uporczywą, lecz Bogu 
dzięki ustępującą zwolna chorobą, zachował 
pogodę umysłu, pogodę uczucia. 

Gall śpiewa serdecznie jak ptak, a umieję- 
tność i głęboka wiedza muzyczna nie stano- 
wią dla niego środka dla przytłamienia i przy- 
słaniania piękności i drogocenności pomysłów 
melodyjnych. Gall nie pozuje na umiejącego 
wiele. (Gall nie ma potrzeby, jak inni, swoją 
żmudnie nabytą wiedzą muzyczną zawsze i 
wszędzie się popisywać i sztucznie nią przy- 
słaniać brak inwencyi, brak talentu, bo Gall, 
to istotnie szczery, niepospolity talent. 

Największą zasługę położył Gall około mu- 
zyki narodowej polskiej, a także i ruskiej, u- 
harmonizowaniem setek motywów i śpiewów 
Indowych na kwartety męskie i chóry mie- 
szane. Nieoszlifowane klejnoty melodyj ludo- 
wych ujął w wytworne harmoniczne kształty, 
nie straciły one przez to nie na prostocie, a 
zyskały na blasku. 

Jakkolwiek zdołności kompozytorskie i wie- 
dza muzyczna Galla bynajmniej nie ustępują 
innym kompozytorom, piszącym „koncerty“ na 
przeróżne instrumenty, wielkie „programowe* 
utwory orkiestralne, a nawet symfonie, Gall 
oddaje się prawie wyłącznie pieśni solowej i 
chórom wokalnym, wychodząc z tego trafnego 
założenia, że i w mniejszych formach stwo- 
rzyć można dzieła cenne, a nawet wiekopo- 
mne. — W tych formach talent jego twórczy 
jest szczerym, niewymnuszonym, tu też jest mi- 
strzem niepospolitym. Cenić go za to należy 
tem wyżej, że nie dając przystępu próżności, 
nie tworzy dla czczej ambicyi, lecz w skro- 
mnej na pozór, ale misternej formie zamyka 
moc całą treści, a przedewszystkiem szczerego, 
nie wyszukanego artystycznego wyrazu i u- 
czucia. Talent twórczy Galla jest niepospoli- 
tym nietylko jakościowo, lecz i ilościowo. Rok 
temu liczba oryginalnych kompozycyj oraz u- 
harmonizowanych przez Galla chórów wzrosła 
do imponującej cyfry 300, a ile ich jest obe- 
cnie, przy nieustającej w tym kierunku pracy 
naszego jubilata, dokładnie oznaczyć niepodo- 
bna. 

Miesiąc temu na półkach księgarskich poja- 
wiło się najnowsze wydawnictwo Jana Galla 
„150 Pieśni i Piosenek* na chóry męskie i 
mieszane, a cenne to wydawnictwo stanowi 
niejako dar jubileuszowy, którym zasłnżony 
kompozytor obdarzył społeczeństwo polskie. To 
też godziwą jest rzeczą, aby tożsamo społe- 
czeństwo w chwili, gdy sfery muzyczne święcą 
uroczystość srebrnych godów Jana Galla ze 
sztuką , godnie uczciło tego artystę, tego pie- 
śniarza polskiego, tego prawdziwego śpiewaka 
z bożej łaski. Stanisław Melińskt. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Ku czci Artura Grottgera. Zapowiedziana 
na sobotę uroczystość odsłonięcia pomnika Grott- 
gera przypomniała społeczeństwa naszemu w pełni 
rysów genialną postać natchnionego artysty i obo- 
wiązek manifestacyj uczuć naszych dla jego pa- 
mięci. Zewsząd występują objawy, Świadczące o 
pietyzmie, którego siłę i moc zwiększa coraz bar 
dziej perspektywa lat i pomięszanie pojęć, będące 
wykładnikiem niektórych  chorobliwych prądów 
w sztuce dzisiejszej. Jednym z takich objawów 
świadczących o obndzeuiu się zdrowych pojęć i 
myśli, o pożądanej reakcyi na rzecz prawdziwych 
i szczytnych ideałów sztuki, było wczorajsze zebra- 
nie w Kole artystyczno - literackiem , urządzone na 
cześć członków komitetn bndowy pomnika i arty- 
stów krakowskich , których inicyatywie oraz ofiar- 
ności zawdzięcza pomnik swoje powstanie. Zabranie 
poprzedziła pogadanka, a raczej odczyt prof. dra 
Jana Antoniewicza o Arturze Grottgerze. W bar- 
wnym szkicu roztoczył tu prelegent przed słucha- 
ezami mnóstwo nieznanych , bardzo charakterysty- 
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cznych rysów psychologicznych, rzucających światło |na miejscu dla ćwiczących. Budowa trybun i boi- 


na genezę pomysłów twórczych autora „Wojny“ i 
„Litnanii*, podnosząc ich stronę ncznciową i wy- 
bujały indywidnalizm , czerpiący siłę i natchnienie 
w miłości Ojczyzny. 

Po odczycie, nagrodzonym oklaskami, zasiedli 
zebrani do zastawionych w podkowę stołów. Pierw- 
sze miejsce zajął kapelan „Koła*, ka. prof. dr 
Pawlicki, obok którego zasiedli z jednaj strony 
prezes komitetu budowy pomnika, Piotr Stachiewicz, 
z drugiej p. Józef Kościelski z Miłosławia, brat 
ś. p. Artura, p. Jarosław Grottger, redaktor „Kra: 
ja“ p. E. Filtz z Petersburga, członkowie komitetu 
budowy pomnika, profesorowie Akademii sztuk pię- 
knych, profesorowie uniwersytetu Morawski , Soko 
łowski, Zdziechowski, Łoś, dr K. M. Górski, Jacek 
Malczewaki, T. Smarzewski, prezes Koła prof. Ko- 
stanecki , liczni przedstawiciele literatury, dzienni- 
karstwa i sztuki, 

Szereg toastów rozpoczął prezes „Koła“, p. Ko- 
stanecki, pięknem przemówieniem na cześć komitetu 
budowy pomnika Grottgera, wznosząc zdrowie pre- 
zesa tegoż. p. Stachiewicza. O, Pawlicki toastował 
na cześć prelegenta prof. Antoniewicza, który dzię- 
kując, skierował toast w ręce Jarosława Grottgera. 
P. Stachiewicz pięknym toestem podniósł zasłagi 
Wacława Szymanowski ego. 

Następnie toastowali jsszcza pp. Grottger, dziękując 
imieniem rodziny artysty za hołd, złożony pamięci 
brata, dr August Sokołowski, prof. dr Fr. Bylicki 
na cześć gości zakordanowych, pp. Kościelskiego i 
Piltza , wreszcie p. Józef Kościelski. To ostatnie 
przemówienie, wygłoszone “g właściwym głośnemu 
temu mężowi stana polotem słowa, miało charakter 
głębokiej politycznej mowy, w której p. Kościelski, 
nawiązując rzecz do postaci twórcy „Wojny*, jako 
poety miłości i cierpienia, wskazał go, jako tego, 
który uczy pokolenie dzisiejsze cierpieć bez pró- 
żnego łez lania. 

„Nasz naród cierpi najsroższa boleści ale 
Opatrzność to przynajmniej dla nas zrobiła, że ka- 
żda dzielnica kolejno przechodzi najwyższa ciarpie- 
nie, Obecnie przyszła kolej na moją dzielnicę. — 
Ale mamy jednę pobiechę, Dawniej ta Śmierć, którą 
wielki malarz nakreślił, ścięła tylko czapki ułań 
skie na polu Grochowa, potem skrwawiła sukmany 
włościańskie w Krożach, aż wreszcie tknęła płowe 
główki dzieci wrześnieńskich. Tak zatem cierpienie 
cgarnęło całe społeczeństwo. Cierpimy zatem, ule 
cierpimy bez łez i bez skurczu twarzy, ale w tem 
przeświadczeniu, że tem cierpieniem zdobywamy 
coś dla ludzkości, że cała ludzkość słucha tego bi- 
cia serea polskiego.“ 

Ostatni ten toast wywarł głębokie i silne na 
słachaczach wrażenie i był podniosłem zakończe- 
niem poważnego zebrania. Ożywiona rozmowa to- 
warzyska przeciągnęła się następnie do późnej go- 
dziny, zostawiając uczestnikom wspomuienie jedne- 
go z najpiękniejszych i najbardziej ożywionych ze- 
brań towarzyskich w artystyczno-litorackiam Kole. 
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LJ a 
Dział ekonomiczny. 

Związek handiowy Kółek rolniczych. W sali 
Rady powiatowej krakowskiej odbyło się wczoraj 
XV te nadzwyczajne walne zgromadzenie Związku 
handlowego Kółek rolniczych przy nader licznym 
udziale członków. Na porządkn dziennym była zmia- 
na statutu, wybór nowej. Rady nadzocczej i spra- 
wa zakupna własnej realności w Krakowie na po- 
mieszczenie biur i magazynów Związku. Zmiana 
statutu dotyczyła poprawek formalnych kilku para- 
grafów, oraz ustanowienia komisyi rówizyjnej z ło- 
na waluego zgromadzenia, czego w dawnym statu- 
cie mie było. Wszystkie proponowane w imienia 
Rady nadzorczej przez referenta hr, Scipiona zmia- 
ny zostały jednomyślnie przyjęte, a do nowej ko- 
misyi rewizyjnej wybrano pp. Jana Kwiatkowskie- 
go, członka Izby handlowej, właściciela składn wę- 
gla, i Józefa Strzyżowskiego, dyrektora powiatowej 
Kasy oszczędności, jako członków, zaś p. Augusta 
Raczyńskiego, właściciela domu bankowego w Kra- 
kowie, jako zastępcę. Do Rady nadzorczej wybrani 
zostali: dr Napoleon Cybulski, dr Wilhelm Dadlez, 
Jan Federowiez, Władysław Kaczmarski, dr Adam 
Krzyżanowski, ks. Jan Miukiński, Karol Rolle, Zdzi- 
sław Sędzimir, dr Sebastyan Stafiej, dr Stanisław 
Stępiński, 

Wniosek o zakupno realności w Krakowie refe- 
rował w imienin Rady nadzorczej naczelny dyrek- 
tor Związka, dr Adam Prażmowski, po którego re- 
feracie uchwalono jednogłośnie: „Walas zgroma- 
dzenie upoważnia zarząd Związku, t. j. Radę nad- 
zorczą Wraz z Dyrekcyą do zakupna w mieście 
Krakowia na własność Stowarzyszenia realanści ko- 
sztem nieprzekraczającym : 200.000 koron“. Przy 
dyskusyi nad tym wnioskiam podnoszono z wielu 
stron Życzenie, aby członkowie powiększali swoje 
udziały i jednali nowych członków, aby w ten spo- 
Bób zapewnić instytucyi środki do sfinaosowania 
tego niezbędnego dla dalszego rozwoju instytucyi 
przedsięwzięcia. 

Pożyczka. Na mocy $ 36 statutu Bunku krajo- 
wego zatwierdził Wydział krajowy uchwałę tegoż 
Banku, mocą której uchwałoro ndzielić powiatowi 
krośnieńskiemu pożyczki komunaluej w wysokości 
90.000 koron na budowę własnego domu, 

Likwidacya „Ropy“. Ze Lwowa telefonują: 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie Związku gali- 
cyjskich producentów nafty „Ropa“ uchwaliło dzi- 
siaj rozwiązanie stowarzyszenia i prze- 
prowadzenie likwidacyi. Do komitetu likwida- 
cyjnego wybrani zostali: dyrektor Steczkowski, dy- 
rektorzy Łodziński, Herz, Me. Intosh i Pister, 


Wiedeń. 14-go maja. Pszenica 825 do 870. Zyto 


710 do 736. Jęczmień 7:26 do 8'10. Kukurydza 615 
do 6'15. Owies 6'30 do 6:40. Rzepak 12— do 15'50 

Pogoda piękna. 

Budapeszt, 14 maja.. Pszenica nu kwiecień —— do 
—'—. Pszenica na maj 756 do 757. Pszenica na paź- 
dziernik 7:37 do 738. Zyto na kwiecień 0— da 0—, 
Zyto na październik 648 do 6'49. Owies na kwiecień 
K'90 do 5:91. Owies na październik 551 do 558. Ku 
kurydza na maj 6'45 do 646. Kukurydza na lipiec 
6'46 do 6:47. Rzepak na sierpień 12.45 da 1255 

Usposobienie mierne, chęć kupna słaba, usposobienie 
mdłe; pogoda piękna. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 14 maja. 
IV. Zlot Sokolstwa we Lwowie. Budowę try- 
bun dla widzów na boisku zlotowem rozpoczęto już. 
Budowę oddał wydział Związku spółce bndowniczej 
Korajski i Müller za kwotę 12.525 kor. 44 hal. 
Równocześnie rozpoczęto niwelacyę terenu samego 
boiska i prace ogrodnicze dla pozyskania murawy 


ska mają być ukończone do 15 czerwca. 

W niedzielę d. 10 b. m. odbyło się posiedzenie 
związkowege grona nauczycielskiego, na które oprócz 
druhów ze Lwowa przybyli naczelnicy okręgowi z 
całego kraju. Przedmiotem obrad było techniczne 
przeprowadzenie ćwiczeń publicznych i ujednostaj- 
nienie programa; uchwalono kierunek pochodu z 
bolska po mszy polowej do miasta, tudzież dopu- 
szezenie do ćwiczeń publicznych sokolic, jeżeli zgłosi 
się co najmiej 100 uczestniczek. Wedłag relacyi 
naczelników okręgowych ruch przygotowawczy na 
prowincyi jest bardzo silny, tak, że zachodzi oba- 
wa, czy wszyscy ćwiczący pomieszczą się na boi- 
sku. Do ćwiczeń lancami zgłosiło się dotychczas 
500 osób. 

Zebrani wykonali w sali lwowskiego „Sokoła“ 
ćwiczenia zlotows przy ułożonej do tego muzyce 
pp. Baruńskiego i Urbanka, Zdaniem wszystkich 
muzyka do ćwiczeń ułożona jest znakomicie, a ma 
tę zaletę, że osnuta na motywach narodowych, pod- 
nieca tem bardziej ćwiczących do ruchów męskich, 
energicznych. Mnzyka do maczug zamiast dotych- 
czasowych walców napisaua jest w tempie mazara. 

Do zawodów na przyrządach stanie około 50 za- 
stępów polskich, a drugie tyle czeskich i moraw- 
skich; na sędziów uproszeni zostaną znawcy zawo- 
dowi z całego kraju. 

Dla uczestników zlotu urządzonych zostanie kil- 
ka osobnych pociągów, a to dwa z Krakowa, a po 
jednym z Tarnopola, Stanisławowa, Stryja, Prze- 
myśla i Tarnowa. Odnośne podania zostały jaż 
wniesione do dyrekcyi Kolei państwowych. Pocią- 
gami tymi przybyć pędzie mogła do Lwowa także 
szersza publiczność. 

W sprawie strejku budowlanego zaprosił dzi- 
siaj, jak nam ze Lwowa telefonują, inspektor prze- 
mysłowy Nawratil delegatów komisyi strejkowej do 
siebie, aby z nim poroznmieli się co do ugody. — 
Obrady nie ukończyły się jeszeza do tej chwili. 
Przy budowie cyrku pray ulicy Leona Sapishy omal 
nie przyszło dzisiaj rano do groźnych awantur. — 
Pracuje tam około 20 robotników ciesielskich, — 
Strejkujązy wtargnęli na bndowę i chwieli z niej 
Bpędzić pracujących. Policya, która wkroczyła, roz- 
prószyła strejkujących. W hali muzycznej odbywają 
się codziennie zgromadzenia, gdzie strejkujący na- 
wzajem zachęcają się do wytrwania. Liczba nie- 
chętnych strejkowi z każdym dniem wzrasta. Nie: 
stety nie mogą oni znaleść prawy, gdyż prasolaw- 
cy wstrzymali budowę. 

W Muzeum puzemysłowem miejskiem otwarto 
wystawę dewniejszych i nowoczesnych ogazów sæta- 
ki stosowanej, pochodzących ze zbiorów au- 
stryackiego Muzeam przemysłowego dla sztuki i 
przemysla w Wiedniu. 


Repertoar Teatru iwowskiego. 
e piątek: „Panna służąca* Bilhanda i „Marcowy ka- 
waler“, 


Taiegranczne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 14 maja. 


Lwów. Minister kolei żelaznych przeniósł ad- 
junkta maszyn Juliusza Krajewskiego i 
komisarza maszyn Józefa Kirchnera z dy- 
rekcyi we Lwowie do okręgu dyrekcyi krakow- 
skiej. - i 

„Wiedeń. „Wiener Ztg* ogłasza: cesarz zamia- 
nował radcę dworn przy najwyższym trybunale 
Franciszka Zohara prezydentem senatu. 

Cesarz udzielił pensyonowanamu dyrektorowi 
szkoły miejskiej męskiej w Tarnopola, Marcino- 
wi Gliwie, złoty krzyż zasługi. 


0 płace auskultantów. 


Wiedeń. Parlamentarna komisya prawnicza 
uchwaliła na dzisiejszem posiedzenia przydzie: 
lony jej wniosek posła Ofnera w sprawie u- 
wolnienia od egzekucyi dyet poselskich odstą- 
pić komisyi konstytucyjnej. Rozpoczęto nastę- 
pnie obrady nad wnioskiem Chiarego w spra- 
wie wydania ustawy ekspropriacyjnej dla ele- 
ktrycznych budowli. 

Poseł Stuergkh przed przyjściem do po- 
rządku dziennego stawia wniosek, aby prze- 
wodniczący komisyi na następnem posiedzeniu 
urgował ostateczne uregulowanie płac auskul- 
tantów i praktykantów prawniczych. Po prze- 
mowie szefa sekcyi Kieina i posłów Ofnera i 
Nietschego wniosek ten jednogłośnie przy- 
jeto. 


Relegacye. 

Wiedeń. Koieginm profesorów politechniki 
wiedeńskiej relegowało z powodu ostatnich za- 
burzeń 5 słuchaczy, z tych jednego na zawsze 
a 4 czasowo. Z tych należy 2 do klerykainych 
a 3 do wszechniemieckich związków studen- 
ckich. Zarazem ogłoszono, że wykłady podjęte 
zostaną na nowo d. 15 b. m. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Wiedeń. Według doniesień, jakie otrzymała 
z Budapesztu „N. Fr. Presse*, sytuacya przed- 
stawia sią obecnie dla rządu bardzo niekorzy- 
stnie. Muożą się objawy, iż w łonie większo- 
ści rządowej zanosi się na poważne rozdwoje- 
nie, może nawet na secesyę pewnej grupy. 
Faktem jest, że w łonie większości panują 
nieporozumienia co do dalszej taktyki wzglę- 
dem obstrukcyi i co do jej postulatów. Jestto 
naturalnie wodą na młyn opozycyi. 

W Chorwacyi rozruchy nie ustają, w kilku 
stronach przybierają nawet jeszcze groźniejszy 
charakter. 


Nowy środek przeciwko gruźlicy. 

Berlin. Lekarze dr Danelins i dr Som- 
merfeld zdawali na «statniem posiedzeniu 
Towarzystwa lekarskiego sprawę z odkrytego 
przez nich nowego Środka leczniczego prze- 
ciwko gruźlicy. Środek ten uzyskali przez na- 
par rośliny australskiej, „Eucalyptus“, używa- 
nej także jako Środek leczniczy przez krajow- 
ców australskich. Sproszkowany ekstrakt tej 
rośliny mięsza się następnie z węgłanem siarki 
i używa się w formie inhalacyi. Osiągnięte 
dotychczas rezultaty mają być bardzo dobre. 
Wynalazcy nazwali środek ten „Sanosin*. 


Nowy uniwersytet włoski. 
Insbruk. Do senatu uniwersytetu w Insbruku 
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nadszedł okólnik ministerstwa oświaty, oznaj- 
miający, że kursa włoskie na tej wszechnicy 
przeniesione zostaną z Insbruku w ciągu 2 do 
3 semestrów. Dokąd przeniesione zostaną, nie 
wiadomo jeszcze, słychać atoli, że nowy wło- 
ski uniwersytet założony zostanie *w Kauf- 
steinie. F 


Zaburzenia chorwackie. 


Budapeszt. Generał Czanić, z którym ban 
miał konflikt, został przeniesiony do Józefowa. 
Generał oświadczyć miał banowi, że rach chor- 
wacki wywołali nie agitatorzy, ale zły rząd i 
że do przywrócenia spokoju w kraju chętnie 
pomoże, ale nie pozwoli strzelać do rozgory- 
czonego lada. 


Z Bałkann. 


Saionika. Austro-węgierskie okręty wojenne 
„Habsburg* i „Magnet* odjechały wczoraj do 
Volo — zaś okręt wojenny „Badapest* do 
Syra. 

iIskib. Artylerya turecka ostrzeliwa obecnie 
w pobliżu Djakowy miejscowości Krczenje i 
Damiany. W okręgu Djakowy złamano już po- 
dobno siły powstańców. 

Iskib. Oddział powstańców, osaczony dnia 
11 b. m. przez wojsko tureckie pod Kratowem, 
zdołał się po tygodniowej walce wymknąć 
przez cieśninę w górach i ujść pogoni. W wal- 
ce z tym oddziałem stracić miało wojsko tnre- 
ckie 9 ludzi t. j. jednego poległego i 8 rannych 
szeregowców, co oczywiście nie może zgadzać 
się z prawdą, 


Aresztowania w Grecyl. 


Ateny. W miastach Ateny, Volo i Piraeus 
aresztowała policya grecka wielu podejrzanych 
Bułgarów. 


O O 
Odpowiedziainy redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 
NN ADESŁ.A NE. 
(Artykuły w cym dzialo nie pochoczą od 
Bedakzyi), 


Zakład wodoleczniczy 
Dra Chramca w Zakopanem 


(stacya kolei) w Tatrach, otwarty cały rok. 

Pierwszorzędne urządzenie lecznicze. Oświetle- 

nie elektryczne, ogrzanie centralne. Kuchnia 

wykwintna i zdrowa. Ceny bardzo przystępne. 
1300 1 18 


- Do części nakładu niniejszego numeru dołą- 
czona jest broszura p. t. „Powstanie drogueryj 
i ich stosunek do aptek i publiczności". 


Polskie kąpiele morskie. Zobacz ogłoszenie 
na stronie 4. 1290 15 


Dr Bolesław Kostecki 
zAbbazyi, ordynuje, jak dawniej, 
w Kakblsbadzie 
na „Alte Wiese, dom Weisse Hasen“ od 15 maja 


do 15 września. 1250 6 5 
Dr W. Kretowicz 
ordynuje 1169 4 6 


w Karisbadzie, Haus Warschau. 
Okulista Dr Edward Goldwasser 


b. elew kliniki okul. w Krakowie i operator 
kliniki okulistycznej w Wiedniu, ordynuje w 
chorobach oczu 1216 3 3 


w Karlsbadzie, Markt „Prinz Wales“. 
Dr Zygmunt Wąsowicz 
ordynuje, jak w latach poprzednich, 

w Krynicy dom „pod Orłem" 

(naprzeciw domu zdrojowego). 1263 


Fizykalno - tystętyczna IecZNICA 
Dra A. Tarnawskiego 


w Kosowie 
(za Kołomyją, stacya kolei Zabłotów). 


otwarta od 1 maja do końca października. 


OT 9 9881 "oGepjsjeKJqEY 
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Cpo EqosQ 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 14 maja. Zamknięcie giełdy o g. 330, 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 674—, 
Akcye węgierskiego zakładn kredytowego 734'--, Akcye 
Anglobanku 27450  Akoye Unionbanku 530—, Akoye 
Lńinderbanku 410'60 Akcye Bankrvereinn 486 40. Akoya 
Bodenoredit 960 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
osnego —'—. Akoye kolei państwowych 68350. Akoye 
kolel „południowej 5825. Akcye N. Tramwaye lit. A 
Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Elbethal 453:—, Akcye koloi Północnej 55506 Ak 
oye koleł Czerniowieckiej 574—. Akcye Alpiny 88760 
Akocye Rima Muranyi 481—, "e Pragskiego Towa- 
rzystwa Żelaznego 16:60. Akcye fabryki browi 84750 
Mkoye tureokie tytoniowe 343'- -. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 99-20. Renta majowa 10065. Austryacka 
renta koronowe 10105. Węgierska renta korodowa Y9:59 
56 |. Listy Towarzystwa kredytowego ziemsuteyo 98'30 
40/, Listy Banku krajowego 38'-—. 4'/4'/, Listy Banka 
krajowego 10250. 4%/, Listy Banku hipotecznego 9810. 
4*/,9/, Listy Banku hipotecznego 10160, 60, Listy Ban 
ku hipotecznego 112:—, 4%, Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 9990. 40/, Galioyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 9950. 4%/, Pożyczka miasta Lwowa 96-85. 
Losy tureckie 11876 Marki 11710. Ruble 253 —, 

Usposobienie: Bez interesu przy ustalonych kursach 
w końcn na zachodnie giełdy słabsza. 

Cukier 22-45 (spokojny), spirytus 42— idzie w górę, 
nafta niezmieniona, 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły ludowej”. 


poleca świeżo zaopatrzony skład zegarków i zegarów wszelkiego rodzaju, budzików i t. d. — Utrzymuje 
na składzie zegarki niklowe od 5 złr. 50 ct., stalowe od 6 złr. 50 ct., budziki stojące od 2 złr. 50 et. — 


zegarmistrz w Krakowie, ul. Floryańska L. 4, Uskutecznia reparacye z gwarancyą, przyjmuje do zamiany stare zegarki. — (eny najprzystępniejsze. 


Ukończony Agronom iuis 


gospodarczą w większych majątkach, poszu- 
kuje posady zarządcy dóbr w kraju lub za 
granicą od "/, lub *, b. r. Zgłoszenia przyj- 
muje Administr. „Nowej Reformy“ pod „S. $. 
Agronom. 1281 2 8 


_Realność L. 30 


przy ul. św. Wawrzyńca w Kra- 
kowie, jest pod korzystnemi warun- 
kami do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Biurze adw. 
przy ul. Basztowej I9, II. p. 1271 3 3 


Dworek 
o 7min ubikacyach. stajnia murowana, 
stodoła; 12 morgów gruntu, w tem 3 
morg! ogrodu owocowego; 2 klmtr. od 
rogatki miasta Krakowa odległy — do 
sprzedania. 

Wiadomość w kancelaryi fabrycznej 

przy ul. Wolskiej L. 20. 121988 


Sok malinowy 
CUKRZONY 

z górskich malin, aromatyczny, naj- 

lepszej jakości, wysyła w naczyniach 

po 4'/, kig. nettto włącznie z opłatą 

pocztową za nadesłaniem przekazem 
kwoty 7 kor. 1228 5 20 


Jan Michnik w Bochni. 


Konkurs. 


Zwierzchność gminy miasta Do- 
bczyc rozpisuje konkurs na posadę 
lekarza miejskiego z roczną płacą 
600 koron. 

Termin do wniesienia należycie 
udokumentowanych podań dod. 'I5 
czerwca 1993 r. 

Burmistrz: W'ałas. 


L. 7 1270 2 3 


L. 918. 1230 3 3 


Obwieszczenie. 


Celem wydzierżawienia gminnego 
prawa propinacyi wódki i miodu, 
połączonego z prawem poboru opłat 
gminnych (Communal - Auflage) od 
tych napojów, w obrębie miasta 
Nowego Targu, na 7-letni 
od 1 stycznia 1904 r. 'rozpo- 
„ezynający się okres dzierżawny — 
odbędzie się w biurze miejscowej 
Zwierzehności miasta publiczna i- 
cytacya, tak ustnie jakoteż zapo- 
mocą pisemnych ofert dnia 4go 
czerwca 1903 r., a wrazie nie- 
pomyślnego jej wyniku, ponowna 
dnia 18go czerwca 1903 r. 

Do godziny l0ej zrana przyjmo- 
wane będą pisemne oferty. Te mają 
być ostemplowane na 1 kor. marką 
i przez licytantów własnoręcznie pod- 
pisane przy podaniu miejsca zamiesz- 
kania i zatrudnienia. 

Do oferty dołączone też być ma 
wadyum odpowiadające 10'/, ceny 
wywołania bądź gotówką, bądź w pa- 
pierach publicznych pupilarne bez- 
pieczeństwo mających, lub wreszcie 
w książeczkach Kasy oszczędności. 

Każda oferta zawierać winna ró- 
wnież oświadczenie, iż licytant wa- 
runkom dzierżawnym, które tutaj do 
przejrzenia są wyłożone, bezwarun- 
kowo się poddaje. 

Po godzinie 10ej wana przystąpi 
się do ustnej licytacyi, która w je- 
dnym ciągu do końca doprowadzoną 
będzie. Każdy z licytantów winien 
przed rozpoczęciem licytacyi tej ało- 
żyć do rąk komisyi wyżej opisane 
wadyum. 

Cena wywoławcza czyli jednora- 
zowy czynsz dzierżawny wynosi: 
20.604 Koron. Najwięcej po nad 
tą cenę wywoławczą ofiarujący licy- 
tant uważany będzie w zasadzie za 
dzierżawcę. Radzie miejskiej przy- 
służa jednakże prawo wyboru mię- 
dzy licytantami o równych lub zbli- 
żonych do siebie ofertach; przyczem 
wyraźnie się postanawia, że gmina 
zobowiązaną będzie wobec oferenta 
dopiero z chwilą formalnie zawar- 
tego pisemnego kontraktu ($ 884 
M 6). 

Aż do postanowienia Rady miej- 
skiej w tym kierunku, zatrzymane 
będą wadya najwyższych ofert (inne 
zwróci się zaraz po licytacyi). Osta- 
tecznie pozostanie w rękach gminy 
wydzierżawiającej tytko wadyum za- 
twierdzonego dzierżawcy. 

Nowy Targ, dnia 5 maja 1903 r. 

Burmistrz: Halikowski. 


NOWA REFORMA. 


Panna uzdolniona w handlu, 


poszukuje umieszczenia w Krakowie lub na 
prowincyi. Może na swój rachunek objąć bu- 
fet, mleczarnię, owocarnię i t. p. Może złożyć 
kaucyę. Zgłosz. pod (285 przyjmuje Administr. 
„Nowej Reformy.“ 1285 3 3 


K. CZAPLICKI, 


Kraków, plac Maryackt, 
poszukuje kilku zdolnych pomo- 
cników, którzy natychmiast znajdą 

umieszczenie. 127928 


[porrue inteligentnej wspólni- 
czki z kapitałem, o ile możności 
fachowej, do założenia interesu krawie- 
ctwa damskiego w Krakowie. 1280 2 3 
Proszę o dokładny adres. 


Zgłosz. pod „P. R. 2“ poste rest. Kraków. 


PANIENKA zamiejscowa 


z ukończoną II. lub TV. klasą wydz. 
władająca językiem niemiec., znajdzie 
umieszczenie jako ekspedyentka we fa- 
bryce wyrobów cukierniczych pod firmą 
Józef Biermontowski, Kraków 
ul. Bracka. 123444 


Adwokat Dr Izydor Lanterbach 


w Drohobyczu 


poszukuje Koncypienta rutyno- 
wanego. Posada zaraz do objęcia. 
Warunki korzystne. 1261 3 3 


ROWERY 


nowe, od 130 K wyżej za gotówkę 
lub na raty, oraz wszelkie części 
składowe do tychże — po cenach 
konkurencyjnych poleca 1282 2 14 
J. FIAŁIKOWSICI, 
Nowy Sącz, Rynek. 


W Zakopanem 


willa umebiowana, położona w naj- 
piękniejszem miejscu słonecznem — cał- 
kowicie lub częściowo — na lato do 
wynajęcia. 
Wiadomość pod adres.: „Mecenseffy* 
w Zakopanem, uł. Chałubińskiego Nr. 1. 
Tamże z powodu wyjazdu właściciela 
willa do sprzedania. 752 10 12 


L. 3425411. +1274 2 3 


Ogłoszenie. 


C. k. Dyrekcya kolei państwo- 
wych w Krakowie zamierza w naj-| 
bliższym czasie wypuścić w dzier- 
żawę restauracyę na dworcu ko- 
lejowym w Chabówce wraz z przy- 
należnemi do restauracyi tej nbika- 
cyami ubocznemi. 


Reflektanci zechcą wnieść swoje | ammar 


podania, dowodami uzdolnienia za- 


wodowego zaopatrzone, z ofiarowa- 


niem najwyższego rocznego czynszu 
dzierżawy, do e. k. Dyrekcyi kolei | 
państw. najpóźniej do dnia 20 maja 
i903 r. 

Bliższe warunki dzierżawy przej- 
rzeć można w oddziale dla spraw 
prawnych i administracyjnych tejże | 
c. k. Dyrekcyl. i 


C. k. Dyrektor kolei państwowych: 


i 
k 
J. Horosekicwicz. Ai 


„Gdzie są potrzebne solankowe środki przeczysz- 
czające, nie można życzyć sobie żadnego lepszego.“ 


„Wiener Medizinische Presse“, 8 marca 1905 r. 


APENTA 


„Właśnie ta woda nadaje się najlepiej do leczenia 
z przewlekłego zatwardzenia.* 
Dr. Lancereanux, 


Profesor na wydziale lekarskim w Daryżu; 
prezes Académie de Mèdecin. 


Wyłączna wysyłka; S. UNGAR jun. o. i k. nadworny dostawca, 
Wiedeń, I.. Jasomirgottstrassge Nr. 4. 1167 1 6 


Aby snauKłą 
być przy równoczesnem nutrwaleniu zdrowia, trzeba 
1 zażywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschodnie 
KROPLE FEE. Znika otyłość, znikają wielkie bio- go 
| dra, a pojawia się smukłość młodocianego wieku, har- go% 
moniznjąca figura, wdzięczne formy bez zmiany w 
sposobie życia. Zupeinie bezpieczne leczenie w otyło- 
| ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le- 
karstw. Niepotrzeba dyety. Naturalny przetwór ro- 
j ślinny, z poręczeniem bez uszczerbku dla zdrowia. 
Działanie naturaine. Tylko pochwalne uznania. 

Krople te, nznanc przez powagi lekarskie za dobre, 
Po używaniu. powodują smukłość, na zdrowie jednak szkodliwie nie Przed używaniem. 
działają, jak wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, y 

lecz działają wprost ma odżywianie i na komórki tłuszczowe, odmładzają rysy twarzy 


i przywracają całemu ciału zwinność i siłę. PA” Niezawodny skutek u pań, meśź- 
ozyzn i dzieci. Cena wielkiej flaszki, wystarczającej na długo, 5 kor., 3 flaszek i2 kor., į 
6 flaszek 20 kor. Wysyłka dyskretna i oclona za zaliczką lub po otrzymaniu należytości, | 


Zlecenia przesyłać do Medłoinal-Droguerie Petrovios Miklós, Budapest, 


1231 1 0 


IV., Bóosi-utoza Nr. 2. 


ia aame ra 


w polskim zakładzie Dra Ebersa „Therapia Palace, 


Woda morska o znacznej zawartości soli (40/,), małej fali i umiarkowa- 
nej ciepłocie, łazienki o 100 kabinach z oddziałem dla dzieci, własna plaża 
(ława piaskowa). Okolica zdrowa, wolna od malaryi, piękne spacery, roślinność 


- | południowa, lasy w pobliżu. Lekarz Polak. Komfort pierwszorzędny, kuchnia 


wytworna, własny wodociąg z gór. 

Sezon kąpielowy od 15 maja do 15 października. 

Od 1 sierpnia do 30 września kuracya winogronowa. 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd „KTherapii*' w Cirkvenicy pod 
Fiume. — (Korespondencya polska). 1289 15 


Największy wybór gotowych | 


nagrobków 


z marmuru, granitu, labradoru, 
syenitu i t. d. 
znajduje się 


w Krakowie przy ul. j 


Szpitalnej Nr. 36, 
naprzeciw teatri, 1033 8 16 
"Ceny nadzwyczaj niskie. 


_HOCHSTIM i Ska. | 


leje się na ciepły piec lub na gorącą łopatkę lub płytę, ażeby przez 
balsamiczną, w żywicę obfitującą, aromatyczną parę jaka się wywią- 
zuje przy ulotnieniu, osięgnąć zwłaszcza w pokoju, chorych E w mie- 
szkania, dobroczynne odwaniająca oczyszczenie powietrza i miłą woń. 
Uważać na zielony znak ochronny zakonnicy. Cena 12 małych lub 6 
wielkich flaszek opłatnie 4 kor. Zamówienia przyjmuje wprost Apte- 
ka pod „Aniołem -Stróżem* A. THJERREGO w PREGRA- 
DZIE pod Rohitach - Szaerbrnna. 139 13 0 

Główny sktad na Galicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


z dniem 51 grud 


Stan czynny. 


BILANS d 
Kasy Oszczędności m. Podgórza 


nia 1902 r. tj. z końcem 6 roku istnienia. 
<50> 


Stan bierny. 


o ca = inan a a a a e WOZEDOZRONA =m 
| Koron hal. Koron hal. 
Gotówka 45.666 | 37 || Wkładki oszczędności 1,036.100 | 24 
Pożyczki hipoteczne | 892.766 | 60 i| Należytości stemplowe . — 78 
Eskonto weksli . . . .| 794.109 | 46 || Kaucye służbowe 8.500 | — 
Zaliczki na zastaw papierów war- | Depozyta obce Pk 6.120 , 63 
tościowych 1.206 | — || Dług Gminie m. Podgórza 38.000 | — 
Inwentarz . PE 4.198 | 91 || Odsetki wchodzące na r. 1902: 
Lokacye w instytucyach 200.155 | 70 od pożyczek hipotecznych 2.502 | 49 
Police asekuracyjne. 24 | 21 od eskontu weksli . 6.421 | 66 
Reszta prawne . . . . 328 | 4l od zaliczek na zastaw papie- | 
Zaliczki do wyrachowania. M2 — rów wartościowych — 38 
Weksle w proteście i zaskarżone 9.942 | 62 || Zysk za rok -1902. 5.039 | 44 
Kaucye służbowe BAO a = IF a 
Bank Austro-węgierski. 658 | 35 
Koszta organizacyi . 4.377 | 02 
Odsetki zaległe: 
od pożyczek hipotecznych 2.969 | 69 D 
od zaliczek na zastaw papie- N 
rów wartościowych 20 | 28 
Koszta adaptacyi lokalu 5530 — 
1,973.435 | 62 1,973435 | 62 
i] | b 
Fundusz rezerwowy łącznie z dotacyą z zysku za rok 1902 21.290 koron 65 hal. 
Fundusz możliwych strat A í Aie a7 ak as 00 a a 
Fundusz emerytalny š 5 z r czek z Fyt: 4.608 as 08 
1298 Dyrekcya. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


DADALI „RADICAL 


1 zagr 


bez szwów przewyższają wszelkie tutejsze 


aniczne wyroby. Do nabycia tylko u 


HERMANA PIESENA, 


=== Tamże również wielki wybór prawdziwych praskich rękawiczek po nader niskich cenach. 


W Radziszowie 
są letnie mieszkania do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u właściciela 


w Krakowie, ul. Wiślna 8, I. p: 
1268 3 3 


SZPARAGI 


paczka 5 klg. złr. 2:40, wybierane 
ogromne 1 klg. 75 ct; bryndza 
majowa, górska, po złr. 2:28 paczka 
5 klg; bułiom z drobiu i dziczy- 
zny Mo b, Zł, 6 złu., 40 Zd6e950-6t. 
i 10 złr. 1 klg. 18628 10 

Dwór Łapszyn, p. Brzeżany. 


Bracia Tercyarze ŚW. Franciszka 


posługujący ubogim 
polecają 


Wyrób Mebli Giętych 
Kraków, Kazimierz, nl, Krakowska 41. 
Najpowszechniej używane krzesła, fo- 
tele, kanapy i taburety wyplatane lub 
fornirowane są do nabycia, oraz stoły 
i stołki do wypożyczania, wszystko po 
umiarkowanych cenach. 

Wózek transportowy zabiera na żąda- 
nie meble do naprawy, a odwozi napra- 
wione i odnowione, lub wypożyczone, 

albo nowo zakupione. 865 3 0 


Koszule białe męskie, 

, Koszule kolorowe, 

) Koszule dla turystów, 
Bieliznę Dra prof. lagera, 
 Kolnierzyki i Mankiety, ' 
Paski damskie i męskie, 


OOOODDOOCOOCOCOPOCODOOCOODOOCOCHE 


MAGAZYN NOWOŚCI 


dobrze zaopatrzony 


A. SKórczeWskiegO I Polakiewicza 


w Krakowie, ul. Fioryańska Nr. 13, 


POTECA 


Bek Ceny stałe, możliwie niskie. "3g 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie, 


Piątek, 15 Maja 1808. 


Jozefa Radomska 


donosi W. Paniom i WP. Doktorom, że 
i nadal zajmuje się masażem, hydropa- 
tyą. oraz pielęgnowaniem chorych. — 
Kraków, ul. Grodzka Nr. 30, Ii. piętro, 
oficyny. 1097 4 5 


MH LA m u 
LL R 
szparagi swieze! 
znane z dobroci od lat 20, rozsyłane 
przez „Zarząd dóbr Zameczek* w ka- 
żdej ilości. Cena w miarę grubości od 
30 do 50 ct. za kilo. 1292 2 0 
Zamówienia należy adresować: 
Olearczyk w Żółkwi. 


Uc. k. Notaryusza w Białej 


znajdzie umieszczenie rutynowany 
kancelista, z ładnem i szybkiem pi- 
smem, władający także językiem nie- 
mieckim, za miesięcznem wynagrodze- 
niem 90 koron. 1266 33 


Poszukuje się leśnika 


do zarządu rewirem położonym w Ga- 
licyi zachodniej. — Kandydaci z ukoń- 
czoną szkołą lasową, lub z niższym 
egzaminem państwowym, zechcą nad- 
syłać zgłoszenia z odpisami świadectw 
i podaniem warunków pod adres.: „To- 
warzystwo leśne galicyjskie“, Lwów, 

ul. Zyblikiewicza 10. 1283 3 3 


Czapki do podróży, 
Kamizelki pikowe, 
Krawaty wszelk. rodzaju, 
Kufry i Torby, 
Rękawiczki praskie damsk, i męskie, 
Spinki, Laski, Parasole itd. 


171 15 15 


-7 - 
2 i t i 
i Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 maja do 
J końca września, — Dwie restauracyc. — Pensyonact z całem utrzymaniem zależnie od pokoju 


Zakład zdrojowo-kąapielowy 
w Galicyi nad Popradem. 

e 

Poczta, telegraf, kolej w miejscu. 


od 8 kor. dziennie, — Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki 
> akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św, Łazarza, 
WODA ŻEGIESTOWSKA, najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich 


w składach wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwotną pocztą. 
1247 3% Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie. 


YO 
Na 


© 
Alfons Gustodis, 


Wiedeń, 
Najstarszy specyalny Zakład 
dla budowy okragtych 


kominów fabrycznych, 
obmurowania KOtIÓW 
i budowy fundamentów maszynowych. 


Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu. 
Przeszło 3000 poleceń z wszystkich części świata. 


Długoletnie poręczenie. 


Generalna reprezentacya dla Galicyi 


BRACIA SCHLEYEN 


we LWOWIE, Pasaż Hausmana 5, telefon 220. 


669 13 20 


oświetlenie gazowe 
projektuje i wykonuje 


Leonard Nitsch i Spółka 


Centralne ogrzewania i wentylacye 
wszelkich systemów, 


wodociągi i kanalizacye 


klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 
w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 


Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze referencye. 820 22 50 
Rządca Drukarni L. K. Górski. 


specyalisty gorsetów z Pragi 
w Krakowie, ul. Grodzka l. 4. 


